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ZAPROSZENIE NA UCZTĘ
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Ż yjem y jeszcze pod w rażen iem  uroczystości Bożego Ciała, 
k tó rą  obchodziliśm y d la  okazan ia  Bogu naszej w dzięczności za 
u stan o w ien ie  N ajśw iętszego  S ak ram en tu . D ziękow aliśm y M u w 
tym  d n iu  za łask i sp ły w ające  n ieu s tan n ie  na  K ościół za p o śred ­
n ic tw em  E ucharystii o raz  za to, że jest ona naszym  pokarm em  
n a  drodze do w ieczności. Żyw o też tk w ią  jeszcze w  naszej p a ­
m ięci słow a Z baw iciela , czytarte w  litu rg ii tego św ię ta : „Ciało 
m oje  jes t  p r a w d z iw y m  po karm em , a k re w  m oja  p ra w d z iw y m  
jes t napojem . K to  spożyw a  ciało m o je  i pije k re w  moją, w e  
m n ie  m ieszka ,  a Ja w  nim. J a k  m ię  posłał Ojciec, k tó ry  żyje.  
a Ja p rzez  Ojca ży ję ,  ta k  i ten, k to  m n ie  spożywa, żyć  będzie  
przeze m nie .  T ak i  jes t chleb, k tó ry  z nieba zstąpił,  n ie taki , jak i  
jedli  ojcowie i poum ierali;  k to  spożyw a  ten  chleb, żyć  będzie  
na w ie k i"  (J 6,55—58). Zaś w  uszach naszych  b rzm ią  słow a 
p ieśni eucharys tyczne j, k tó rą  śp iew aliśm y  podczas u roczystej 
p ro c e s ji:

„Z róbcie M u m iejsce, P an  idzie z nieba,
Pod przym io tam i u k ry ty  ch leba...”

L itu rg ia  dzisiejszej niedzieli — p rzy p ad a jące j w  ok taw ie  p a ­
m ią tk i u stan o w ien ia  E ucharystii — je s t k o n ty n u ac ją  m yśli p rze ­
w odniej poprzedzającego  ją  św ięta. W edług słów  lekcji m sza l­
nej, „wiem y, że p rzesz l iśm y  ze śmierci do ż y w o ta ” (1 J  3.14). 
gdyż C hrystus w yzw olił nas spod p an o w an ia  sza tan a  i grzechu  
oraz w prow adził do K ościoła. To zaś sta ło  się początk iem  n a ­
szego zbaw ien ia . Jak o  członkow ie K ościoła C hrystusow ego — o 
czym  p rzypom ina  nam  ew angelia  — zaproszeni zostaliśm y na 
ucztę i zap roszen ia  tego zlekcew ażyć na  nie w olno. B ow iem  
uczestn ictw o w  te j w ieczerzy  p row adzi nas do jedności oraz 
stanow i g w aran c ję  osiągn ięcia  żyw ota  w iecznego. I nad  tym  
w łaśn ie  zastanow im y się dzisiaj.

W czasie sw ej pub licznej dz iałalności Syn Boży w ie lokro tn ie  
posług iw ał się podob ieństw em  o zaproszeniu  n a  ucztę. T ak  było 
rów nież w tedy , gdy „Jezus w szed ł  w  szabat do dom u jednego  
z p rzedn ie jszych  faryzeuszów, aby  spożyć pos i łek” (Łk 14,1). 
U czestn ictw o w  p rzy jęc iu  sta ło  się okazją  do w ygłoszenia „po­
dob ieństw a o w ieczerzy’’, w . k tó re j p rzed s taw ił C h rystu s p rz y ­
szłe losy sw ojego K ościoła. Z w raca jąc  się bow iem  do zg rom a­
dzonych, pow iedzia ł: ..Pewien c z łow iek  przygo tow ał w ie lką  w ie ­
czerzę i zaprosił w ielu . I posłał swego sługę w  godzinie w ie c ze ­
rzy, aby  pow iedzia ł zaproszonym : Przyjdźcie ,  bo ju ż  w szy s tko  
g o tow e” (Łk 14,16—17). Z ap rasza jącym  — ja k  pow szechnie p rz y j­
m u ją  egzegeci — je s t O jciec n ieb iesk i, k tó ry  na sw o ją  ucztę  
w ezw ał w szystk ie  sw oje dzieci, bez w y ją tku . B ow iem  do k ró ­
lestw a Bożego pow ołan i zostali lu d z ie  w sz 3̂ stkich w ieków , po ­
koleń, ra s  i narodów

Jak że  jed n ak  różnie ustosunkow ali się ludzie  d a  Bożego w e ­
zw ania. B ow iem  — ja k  w spom ina Jezus — „poczęli się w szyscy  
jeden  po drugim  w ym a w ia ć .  P ierw szy  m u  rzekł:  K u p iłem  pole  
i m uszę  pójść je  zobaczyć; proszę cię, m ie j  m n ie  za w y t ł u m a ­
czonego. A  drugi rzek ł:  K u p iłem  pięć par w o łó w  i idę je  w y ­
próbować: proszę cię, m ie j  m n ie  za w ytłum aczonego . A  inny  
rzekł: Żonę  po ją łem  i dlatego nie mogę p rzy jść” (Łk 14,18—20). 
J a k  z pow yższego w ynika, goście poczęli się w ym aw iać  od u d z ia ­
łu w  w ieczerzy , posługując się różnym i p re tekstam i. Ponad  
zaszczytne zaproszenie, w yżej staw ia li sw oje codzienne za jęcia  
i obow iązki.

W te j sy tuac ji wrócił sługa, i doniósł o ty m  panu  sw em u.  
W te d y  gospodarz rozgniew ał sie i rzekł do sługi swego: W y jd ź  
prędko na place i ulice m iasta  i sprow adź  tu ta j  ubogich  i ulom  
nych. i ślepych i chrom ych. I o zna jm ił  sługa: Panie, ta k  się 
stało, ja k  rozkazałeś, i jeszcze jes t  miejsce. W te d y  rzek ł  pan do 
sługi: W y jd ź  na drogi i m ię d zy  op ło tk i  i p rzy m u sza j ,  by weszli,  
i niech będzie nape łn iony  dom  m ó j” (Łk 14,21—23). Tym i. k tó rzy  
jako  p ierw si zaproszen i zostali na  w ieczerzę, byli duchow i p rzy ­
w ódcy „narodu  w ybranego” — k ap łan i i uczeni żydow scy. Ci 
je d n a k  zaproszen iem  w zgardzili. A noniew aż — stosow nie do 
zw yczajów  sem ick ich  —  nostepow an ie  tak ie  uchodziło  za lek ­
cew ażenie. słuszn ie  w yw ołało  to gn iew  gosnodarza. G dy w iec 
zaproszeni nie okazali sie godni takiego w yróżn ien ia , łaskaw ość  
gosnodarza sk ie row ała  się w  s tro n ę  ..ubogich i u łom nych, i śle- 
nvch i ch rom ych”. P rzy jm u je  się, że by ła  to  resz ta  n arodu  
izraelskiego, w śród k tó re i nie zab rak ło  ludzi dobre j w oli. po ­
słusznych głosowi w ezw an ia  Bożego. W reszcie zaproszonym i . z 
d ró 2 i on ło tków ” oraz zw ołanym i sooza m iasta  są  poganie, k tó ­
rzy  rów n ież  w ezw an i zostali do k ró lestw a  Bożego.

Podob ieństw o  kończy Jozus słow am i: „ A lb ow iem  m ó w ię  w am,  
że żaden  z o w ych  zaproszonych  m ężó w  nie skosz tu je  w ieczerzy  
m o je j” (Łk 14,24). S tanow i to  rów nież zapow iedź ostatecznego 
odrzucen ia  w ielu  p rzedstaw icie li n arodu  izraelskiego, co już  
w cześn iej zapow iedział Z baw iciel, m ów iąc: „Wielu przybędzie  
ze w schodu  i zachodu, i zasiada do stołu z  A b ra h a m e m  i z  
Izaak iem  i z  J a k u b e m  w  K ró les tw ie  Niebios. S y no w ie  K ró le ­
s twa zaś będą w yrzu c en i  do ciemności na z e w n ą tr z” (Mt 
8,11—12).

Od w ieków  po d rogach  doczesnej p ie lg rzym ki posuw a się 
o lbrzym i pochod ludzi w szystk ich  pokoleń i narodów . W śród 
n ich i m y się zna jdu jem y . W szyscy zdążam y n a  w ieczną ucztę 
w k ró lestw ie  n ieb iesk im , ną  k tó rą  zostaliśm y zaproszeni. W ielu 
uczestn ików  tego pdchodu  słabn ie  po drodze, n iek tó rzy  u p ad a ją  
z b ra k u  siŁ Nie 'jesteśm y je d n a k  zdan i w y łączn ie  na w łasne  
siły. B ow iem  p rzed  nam i s ta je  Z baw iciel, k tó ry  — w y ciąg n ąw ­
szy do nas ręce — w o ła : „Pójdźcie do m n ie  w szyscy ,  k tó rzy  j e ­
steście spracowani i obciążeni,  a Ja w a m  dam  u ko jen ie"  (Mt 
11,28). W K ościele bow iem , do k tprego  zostaliśm y w ezw ani, m a ­
m y do dyspozycji w szelkie środk i konieczne do zbaw ien ia . P o ­
w ołan ie  do K ościoła w iąże  się z zap roszeniem  n a  ucztę  e u ch a ­
rystyczną, a  przyszłym  życiu na  b iesiadę  życia w iecznego. 
E u ch ary stia  nie je s t bow iem  nag ro d ą  d la  w ybranych , lecz p o ­
siłk iem  i w zm ocnieniem , z k tórego  korzystać pow inn i w szyscy 
bez w y ją tk u , lecz w  p ierw szym  rzędzie  ubodzy i u łom ni, chorzy 
i słabi.

U czta  eu ch ary sty czn ą  na  k tó rą  zap rosił nas C hrystus, jes t 
źródłem  jedności K ościoła. P rzy k ład em  w  tym  w zględzie może 
być K ościół czasów  aposto lskich , k iedy  u „ w szys tk ich  w ierzących  
było jedno  serce i jedna  dusza" (Dz 4,32). N ie było to jed n ak  
dziełem  przypadku . ^Bowiem m iłość w zajem ną , będącą  fu n d a ­
m en tem  jedności, czerpali oni z E ucharystii. Bo chrześc ijan ie  
p ierw szych  w ieków , ,,trw a li  w  nauce apostolskiej i w e w sp ó l­
nocie, w  łam aniu  chleba i w  m od li tw a ch"  (Dz 2,42). N azw ą „ ła ­
m an ie  ch leba" ok reślano  o fia rę  M szy św. połączoną z K om unią  
św iętą. R ów nież aposto ł P aw eł w E ucharystii w idzi źródło je d ­
ności. P iszę bow iem : „Ponieważ je s t  j ed en  chleb, m y ,  ilu nas 
jest,  s ta n o w im y  jedno  ciało, w szyscy  bow iem  je s te śm y  u c zes tn i­
k a m i  jednego  ch leba” (1 K or 10,17). C zy z resz tą  m oglibyśm y być 
w rogam i i p a trzeć  z n ienaw iśc ią  jedn i na  drug ich , k iedy spo­
żyw am y, ten  sam  ch leb?  S łuszn ie  w ięc uczy J a n  C hryzostom , p i­
sząc: „Czym jes t te n  chleb? Ciałem C h rys tu so w ym . K im  stają  
się ci, k tó r zy  się k o m u n iku ją ?  Ciałem C hrys tu so w ym ; nie l icz­
n y m i  ciałami, ty lk o  J e d n y m  cia łem ” (Kom. n a  I L ist do Kor. 
24). I słuszn ie . Z w iełu  ziaren pszenicy  po w sta je  H ostia św ię ta  
i z w ielu  w inogron  p o w s ta je  k rew  C hrystusow a. Podobn ie  z 
w ie lu  ludzi, k tó rzy  spożyw ają  C hrystu sa  eucharystycznego , pow ­
s ta je  Jego ciało  m istyczne.

U dział w e M szy św ię te j i ko rży stan ie  z uczty  eucharys tyczne j 
podczas: K om unii św., pom aga nam  z d n ia  na  dzień  w zrastać  w 
łasce Bożej o raz  s tanow i gw aran c ję  osiągn ięcia  żyw ota w iecz­
nego, Życie bow iem  zaw sze rodzi życie. Z aś Z baw iciel n ieom yl­
nym  słow em  sw oim  zapew nił '■nas, że E u ch ary stia  je s t „chlebem  
żvw ym ”. Pow>edział bow iem : „Ja jes tem  ch lebem  ż y w y m ,  k tóry  
4. n ieba zstąpił; jeś li M o  spożyw ać  będzie ten  chleb, żyć  będzie  
na w iek i;  a chleb, k tó ry  Ja dam, to ciało m oje, k tóre  oddam  za 
ż y w o t  św ia ta” (J 6,51). Co w ięcej. K o rzystan ie  z „Bożej u cz ty ” 
zapew nia  .nam n ie  tylfto nadp rzy rodzone  życie łaski, a le  gw a­
ra n tu je  nam  życie  w ieczne w K ró les tw ie  n iebieskim . Bo w edług  
słów  Jezusa  C hrystusa,: .,Kto sp ożyw a  ciało m oje  i p ije k rew  
moją, ten  m a ż y w o t  w ieczny , a Ja go w skrzeszę  w  dn iu  osta­
te c z n y m ” (J 6,51).

N ie u chy la jm y  się w ięc od k o rzy s tan ia  z ..uczty eu ch a ry s ty cz ­
n e j”, a le  często- t  .godnie p rzy s tęp u jm y  do S to łu  Pańsk iego  
U m ocnim y przez to  jedność  naszych  rodzin , naszych p a ra f ii 
o raz całego ojczystego K ościoła. P onad to  spożyw anie ..chleba 
żyw ota” pom oże n am  na  co dzień  żyć w  łasce  u św ięca jące j o raz  
osiągnąć żywot w ieczny.

Ks. JA N  KUCZEK

,Klo spożyw a ciało m oje i pije krew  moja. ten ma żyw ol w iecz­
ny, a Ja go wtkrze»z« w dniu osia lecz-iym ” <J 6,54)
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Z  życia naszego 

Kościoła

TAK BYŁO 
PRZED ROKIEM

Parafia Polskokatolicka 

w Grudkach  k. Krasnego  

Stawu przeżyła rok temu

N a  zdjęciach 

w idzim y fragm enty  
wspomnianej 
uroczystości 

w Grudkach,

]aka m iała  miejsce 

przed rokiem

pięknq i niezapomnianą  
uroczystość poświęcenia no­
wego kościoła. W uroczy­
stości tej wzięli udział Bis­
kupi, którzy przybyli do Pol­
ski z Europy, U SA  i Kanady  
na Międzynarodową Konfe­
rencję Biskupów Starokato­
lickich: Arcybiskup Utrech­
tu Marinus Kok z Holandii, 
Biskup Leon G authier ze 
Szwajcarii, Pierwszy Biskup 
PNKK z U SA  Franciszek  
Rowiński, ordynariusz die- 
cecji kanadyjskiej Biskup 
Józef Niemiński. Poświęce­
nia kościoła dokonał 
zwierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiego Biskup T a ­
deusz R. Majewski.
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ŁOSZENIA
W iele osób uw aża, że w gaze tach  codzien ­

nych  n a jc iek aw sze  są  o s ta tn io  dw ie ru b ry k i: 
-ogłoszenia i nek ro log i. N iek tó rzy  n aw e t 
tw ierd zą , że ta  d ru g a  n a jb a rd z ie j żyw otna. 
O bie m a ją  w ie le  w spó lnego  ze sobą: d o s ta r ­
cza ją  w iacjom ości racze j pew nych . Rzecz 
p ro s ta , w y jąć  na leży  te, k tó re  z aw ie ra ją  
p rzy p ad k o w e  fałsze, ja k  n a  p rzy k ład , czułe 
pożegnan ia  nek ro log iczne  z k im ś, kogo za 
życia n ie  darzy ło  się sp ec ja ln ie  życzliw ym i 
uczuciam i. C hociaż i w ty m  p rzy p a d k u  n a ­
leża łoby  się pow strzym ać  z pochopnym i p o ­
d e jrzen iam i. O sta teczn ie  pożegnan ia  cieple z 
z im nym i już n ieboszczykam i m a ją  coś z 
lu d zk ie j p raw d y ; ogrzać n ie  ogrzeją , oziębić 
ra cze j n ie  p o tra f ią  pogodzonego już ze 
w szystk im  zm arłego  de lik w en ta . C zy ta jąc  je 
m ożna m ieć w ted y  pew ność, że choć w ie ­
k u is te j p raw d y  n ie  o d słan ia ją , w  w iek u is tą  
d rogę  w y p ra w ia ją  życzliw ie. O głoszenia po ­
dobnego  ty p u  dobrze c h a ra k te ry z u ją  n a tu rę  
ludzką  i je j s ta lą  sk łonność do sy m p a tii w o ­
bec w szystk ich  ludzi, a  zw łaszcza tych, k tó ­
ry ch  nie m a, i  co w ięcej, być już n ie  może. 
P o staw a  ta  je s t dość u n iw ersa lis ty czn a  i 
p rzy b ie ra  cechy w łaśc iw e d la  p ew n e j o d m ia ­
ny  e ty k i i obyczaju . G łosi ona w  sk rócie , że 
o n ieobecnych  należy  m ów ić dobrze, a lbo  
w cale . L ecz tk w i w n ie j jeszcze coś b ard z ie j 
zasadniczego. J e s t n im  szczególny ro d za j sz a ­
c u n k u  d la  przeszłości. Pew ność, że przeszłość 
n ie  w róci, g w a ra n tu je  spokój su m ien ia  i po ­
czucie bezp ieczeństw a, jak o  że n ik t z odesz- 
lych n ie  zapy ta , czy w  og łoszeniu  pub licznym  
zaw arliśm y  p raw d ę , ca łą  p raw d ę  i ty lko  
p raw d ę . S p raw y  te  o d da jem y  w  cichości 
serca  różnego  ro d za ju  sądom , w tym  sądow i 
bożem u, p rzed  k tó ry m  s ta je  a k u ra t  ciepło w  
ogłoszeniu  gazetow ym  pożegnany  bliźni, a  
n ie  a u to r  stosow nego in se ra tu . Je d n a k  t r u d ­
no byłoby się sp ie rać , czy sp raw y  osta teczne  
pozostaw ić ty lk o  opuszcza jącem u  n as ra z  na  
zaw sze, czy też  także  n am  sam ym . S k ąd in ąd  
w iem y doskonale , że p rzy jd z ie  n am  s ta n ą ć  
w  obliczu  w y ro k u  n ieodw ołalnego , chociaż 
dopóki ży jem y  n ie  odczuw am y tego  w  spo ­
sób do tk liw y . O dejście  ra z  n a  zaw sze nie 
je s t dośw iadczen iem  d n ia  codziennego, p rz y ­
n a jm n ie j ta k  n am  się w yda je . A toli, sp raw a  
w yg ląda  b a rd z ie j skom plikow an ie . G dzieś w  
z an ad rzu  ru ty n y  pow szedn ich  zabiegów  
przeżyw am y  w ła sn ą  skończoność,- śm ierć  
w łasną . W tak ich  okolicznościach  rodzi się 
pew nego  ro d za ju  p ra k ty k a  zadośćuczyn ien ia  
tym . k tó ry m  za życia n ie  zdo ła liśm y  w y n a ­
grodzić w szelk ich  pośw ięceń, trudów , p rac  na 
rzecz  nasze j w łasn e j pom yślności...

Odejśc ie  kogoś  b l i sk iego  u św ia d a m ia  z o b o w ią z a ­
nia,  jak ie  p o d ję l i śm y  n iegdyś ,  często  s p o n ta n ic z ­
n ie  i ż y w io ło w o ,  -wobec k r e w n y c h  i p rzyjac ió ł .  A 
po ich  od e jśc iu  o d z y w a  się g los  ż y cz l iw o ś c i  i

dz ięk cz yn ien ia .  Tak,  to je m u  lub jej z a w d z ię c z a ­
m y nasz sukces ,  rozwój ,  wzrost  dob rob ytu  os o b is ­
tego,  naszej  rodz iny .  N ek ro lo g i  ods łaniają  p r a w ­
dz iw ie  ludzką so l idarność ,  w sp ó ln o tę  p rzeżyw ania  
w ła s n y c h  sp r aw  w najbardz iej  a m b i tn y m  tego  s ło ­
w a  rozu m ie n iu .  S p r a w y  w łasn e  n ie  są w  tej  
p e r s p ek ty w ie  ty lk o  n a s z y m i  p r y w a tn y m i  k w e s t ia ­
mi.  W iążą d o ś w ia d c z e n ia  in n y ch  lu d zi  z p rz eż y ­
c iam i nasz ym i.  A nasze z p r zeż y c iem  in n ych .  Nie  
sposób u w o ln ić  się od tego zasadniczo  lu d zk iego  
wątku .  Tak to w  o g ło szen ia ch  u jaw n ia  się  p r a w ­
d ziw ie  lu d zk a  tęsknota  do w sp ó łp r a cy  w  trudzie  
i p racy  za życia ,  jak i o d p o w ied z ia ln o śc i  za cudze  
życie  po ś m ierc i .  To w c a le  n ie  paradoks.  J e s teś m y  
tak sam o  zatrudn ien i ,  je ś l i  tak w o ln o  p o w ied z ieć ,  
w p r o b lem y  in n y ch  ludzi  d op ók i  oni  żyją ,  jak  i 
w ted y ,  k ied y  ich już nie  ma. Wiąże nas  z n im i  nie  
ly lk o  w sp ó ln o ta  za życia .  Wiąże nas  p r z e w id y w a ­
nie naszego w ła s n eg o  losu,  k iedy  zabraknie  nas  
lu, na z iem i.  M ożem y l iczyć  w le d y  na p o z o s ta ­
w ia n y c h  przez nas  bl iźnich.

N ekro log i to n ie  ty lko  pub liczne  św ia ­
dectw o naszej żałości po s tra c ie  najb liższych . 
To coś znacznie  w ięcej. D la ch rze śc ijan in a  to 
znak  w spó lobcow an ia  w  św iecie  dążącym  do 
sp o tk an ia  w ieku is tego  z C h rystu sem . Dla in ­
nych, to  ro d za j dz iedz ictw a, ja k i w a rto  k o n ­
tynuow ać, p ew ien  ty p  te s ta m e n tu  do w yko­
nania.

O g łoszen ia-nekro log i to  n ieb y w ale  w ażna 
rzecz. W arto  je czytać. Ju ż  choćby po to, by 
uczyć się p ew n ej k u ltu ry  bycia  z tym i, k tó ­
rych  juz n ie m a. K tó rzy  już nie p rzeczy ta ją
0 sobie w  gazetach . A p rzede  w szystk im , by 
re je s tro w ać  s ta n y  ludzk iego  bólu i nadziei, 
tow arzyszących  n am  zaw sze, chociaż nie 
zaw sze d o c ie ra jący ch  do św iadom ości za ję te j 
b iegan iną  za  za ła tw ien iem  prob lem ów  b ieżą­
cych. O kazu je  się je d n a k  ła tw o, że ow a b ie ­
gan in a  łączy się ściśle z ow ym  dn iem  o s ta ­
tecznym , o k tó ry m  jeszcze nie w iem y, o k tó ­
rym  p rzeczy ta ją  pew nego czasu  nasi bliscy
1 ca łk iem  n iezna jom i.

Warto  ś led zić  o g łoszen ia  — nekrologi-  B y  zo b a ­
czyć ,  jak bardzo b rak u je  n a m  a u t e n ty c zn e j  ser ­
deczn ośc i  n a  co dz ień ,  jak  szczodrze  obd arzan i  j e s ­
te śm y  nią  w le d y ,  k ied y  już nas  n ie  m a.  To ty lk o  
jeden  a s p e k t  sp ra w y .  J e st  je szcze  drugi,  m oże  
w a żn ie jszy .  Jak  bardzo potrzeba  nam p r acow ać  na  
m iłość  w s p ó łb r a ty m c ó w  i nadto ,  jak bardzo o d p o ­
w iedz ia ln i  j e s t e ś m y  za drugich ,  k ie d y  są z nami,  
i k ie d y  p o ż e g n a l iś m y  ich  ju ż  do końca .

D ostrzec ła tw o, że n ek ro log i to  n ie ty lko  
rodza j publicznego  żalu . To zarazem  szcze­
gólny ro d za j zobow iązania  p rzek racza jącego  
do tychczasow e dośw iadczen ia . W jego g ra ­
n icach n ie  może m ieścić się fałsz, gdyż w  
sp raw ach  osta tecznych  k a teg o ria  ta  w  ogóle 
zm ieścić się nie m oże. To te m a t do ro zm y ś­
lan ia  n a  nasz  w łasn y  uży tek  i s fo rm u ło w a­
nej przez ch rześc ijań stw o  drog i m od litew n e j 
i sa k ra m e n ta ln e j obecności z tym i, k tó rzy  
pow ołan i zo sta li do życia  w iecznego. P rz y ­
znaję , p ra k ty k a  ta  nie p rzychodzi z ła tw o ś­
cią, nie po jaw ia  się z oczyw istą  siłą, a n f  z 
na ta rczy w o śc ią  sp raw  codziennych . D latego 
w a rto  spo jrzeć  czasem  na  ru b ry k ę  ogłoszeń. 
O prócz w iadom ości u p rzy jem n ia jący ch  co­
dzienność, z n a jd u ją  się tam  ró w n ież  in fo r­
m ac je  o nas sam ych , o nas tak ich , jak im i 
pew nego  d n ia  się s tan iem y , jeśli zasłużym y 
sobie na  coś podobnego.

JERZY GRAS

Rozmyślanie

ETAPY NA DRODZE 
CHRYSTUSA I LUDZI

CIEMNO

T rzeba s tać  się zupe łn ie  ślepym , by 
chcieć zdać się n a  p rzew odn ika  i pozw olić 
p row adzić  się ja k  dziecko. A by oczyścić 
działan ie  jeszcze ciągle za  bardzo  p rzy ro  
dzone, P an  m usi odeb rać  w szelk ie  św ia tło  
T rzeb a  liczyć jedyn ie  na  Boga

C złow iek w ierzy ł w  o rgan izację , a te raz  
n ie  w ie, co ro b ić ; w ie rzy ł w e  w ła sn e  sło ­
wo, a te ra z  n ie  um ie się w ysłow ić; w ie ­
rzył w  w arto ść  zeb rań , a  te ra z  fa ta ln ie  się 
n ie  u d a ją  n a w e t te , k tó re  s ta ra n n ie  p rzy ­
go tow uje ; tam , gdzie w szystko  szło m u 
ja k  z p ła tk a , idzie  m u  n a  opak. A Bóg 
z d a je  się  d rw ić  z te i n ag łe j i całkow ite j 
nieudolności, da le j jed n ak  d z ia ła  w  czło­
w ieku , ty lko  n ie  ta k  ja k  zw yk le : obchodzi 
się bez tego „sługi n ieuży tecznego”. G dy 
człow iek zaw stydzony  i z rozpaczony  z w ra ­
ca się  do C hrystusa , b y  się w yp łakać , już 
Go n ie  zn a jd u je . Je s t sam  w  ciem noś­
ciach.

To ciężkie dośw iadczenie. N ie trzeba 
s ta ra ć  się go un iknąć, trz e b a  na to m ias t 
uspokoić tego, k to  przez n ie  przechodzi.

Podobn ie  ja k  zap o ra  w strzy m u je  w ody 
by je  podnieść i zw iększyć ich  siłę, ta k  i 
Bóg, n ie  chcąc pow ierzchow nej d z ia ła l­
ności, b y  oczyścic i w zm ocnić w iarę , sp ra -1 
w ia, że zew n ę trzn ie  n ic  się n ie  udaje.

„Od godziny szóstej aż do  godziny dzie­
w ią te j ca ły  k ra j  zaleg ły  ciem ności. Około 
dz iew ią te j Jezu s zaw o ła ł Pilnym  głosem  ■ 
...Boże m ój. czem uś m n ie  opuśc ił?” (Mk 
15, 33-34).

C i e m n o ,  P a n i c .
P a n i c ,  c z y  j e s t e ś
i  wuje .1 w 13 ilu

d z i ach  i n a  r z ec z a c h
1 ws z y s l k n  w y d a j e  m i  się s za r e ,  c i e m n e ,  j a k  

p r z y r o d a ,  g d y  m g ł a  zas i an i a  s łońce  I k r y j e  
z i emią.

W s z ys lk n  m n i e  k o s z t u j e ,  w sz ys t k o  m i  c i ą ży  
i s a m  . jestem c i ężki  i o s pa ł y .

lu, w  te j  
j e go  

znikło.

m o j e j  n o c y?  
o d b i c i e  n a  lu

m n i e  p r z y t ł a c z a .

p r a g n ę  ś mie rc i

c zy  ja  w i e m ?

b e z  w n l n  i e.
ale  w i e m

Gd y  s ię  b u d z ę ,  p o r a n e k  
ho za n i m k r y j e  się dzień.

Śp i e s zę  się,  ż e b y  z n i k n ą ć ,  
j a ko  z a p o m n i e n i a

C h c i a ł b y m  w y j c c h a r .
Umknąć,
■Uciec,
W y r w a ć  s ię  by i e  gdzie!
W y r w a ć  się — k o m u ?
Tnhi e ,  P a n i e ,  i n n y m  s obie ,
Ale  w y j e c h a ć ,
Uciec!
C h o d zę  j a k  p i j a n y ,
P o p y c h a n y  p r z y z w y c z a  j e n i e m
Cc dz i eń  p o w l a r z a m  1e s a m e  r u c h y , __ __

że są b e z u ż y t e c zn e .
Chodzę ,  a l e  w i e m,  że m o j e  k r o k i  n igdz i e  mn i e  

nie z awi o d ą  
Mówi ę ,  a l e  m o j e  s ł o wa  w y d a j a  mi  się s t r a s z  

l iwic  p us t e ,  ho w i e m ,  że l y l ko  uszy  c i e l e s ne  
mo g ą  je s łyszeć ,  a ni r  du s z e  ż y w e :  ts wy s o k i e  
i 7 a d a l e k i e  

N a w e i  myś l i  u c i e k a j ą ;  myś l ę  z I r u d e m .  
Cza s em s ł owa  w y r y w a j ą  się i nic c h c ą  dale.j  

s łużyć.
Be ł kocz ę ,  m i e s z a m się,  c z e rw i e n i ę ,  
i j e s t e m  ś mi e s z ny .
W s t y d z ę  się.  bo inni  m o g ą  się s pos t r ze c .
Pa n i e ,  c zy  ja  w a r i u j e ?
Alho może  T y  t a k  c hce s z?

To b y l e by  g ł u p s t wo ,  g d y b y m  nie był  sam.  
J e s t e m  s am.
W y p r o w a d z i ł e ś  m n i e .  P a n i e ,  d a l e k o ;  u f n i e  po  

s zed ł e m,  a leś  T y  szedł  nhok  mn i e ,
Aż w s za r e j  p us t yn i ,  w  pe ł n i  n o c y ,  n a g l e  zn i k  

na ł eś .
Wo ł a m,  a T y  nie n r i powi adasz ,
S z u k a m  i n i e  z n a j d u j ę  Cię.
Ws z ys t ko  o p uś c i ł e m  i t e r a z  j e s t e m  sarn 
T w o j a  n i e o b e c n o ś ć  j e s t  m o i m  c i e r p i e n i em .

C i e mno ,  Pan i e .
P a n i e ,  czy  j e s t e ś  fu, w  t y c h  c i e m n o ś c i a c h ?  
Gdz ie  j e s t e ś ,  P a n i e ?
Czy j e szcze  mn i e  k o c h a s z ?
Może Cie z m ę c z y ł e m ?
Pa ni e ,  o d p o wi e d z  mi!
Od p o wi e d z !
C i e mn o .

M. QI J 01ST
( N i e z w y k ł y  dia lo g )

jftm uw tti Mittwcłu/r,
Am atorow i — F iat 15P' 

wy export RFN, 
32-06-70.

A u to zb y t  —
-sprzedaż 
Rew. Paż'’ 
teł.

Auto i> 
d a s ?
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WIZYTY DOMOWE 
w domu chorego  

teł. 26-58-12
Lekar/e  specjaliści, w 
tym chorób dziecięcych.  
EKG. Pielęgniarki. Po­
bieranie krwi moczu itp. 
do analie lekarskich. Za­
biegi rehabilitacyjne,  
masaże. Opieka nad cho-  

Dyżury w  
św ią-
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W dniu 15 kwietnia br. wieczorem zmarł w  wieku 74 lat 
francuski filozof, pisarz i publicysta Jean Paul Sartre.

Sartre urodził się 21 czerwca 1905 roku w Paryżu w bo­
gatej rodzinie mieszczańskiej. Chodził do elitarnych szkół. 
Studiował w  słynnej uczelni hum anistycznej Ecole Normale 
Superieure, gdzie poznał, mając 21 lat, swoją towarzyszkę 
życia, pisarkę i publicystkę Simone de Beauvoir. Po studiach, 
przez 15 lat wykładał filozofię w  szkołach gim nazjalnych 
(Hawr, Laon), łącząc działalność pedagogiczną z pracą lite­
racką i naukową. W latach 1933—1934 pracował w  Insty tu ­
cie Francuskim  w Berlinie, gdzie zaznajomił się z filozofią 
Husserla i Heideggera, a więc reprezentantów  fenomenologii 
oraz egzystencjalizmu.

Sartre zadebiutował mając 18 lat, ale pierwszą swoją słyn­
ną książkę napisał w roku 1938, była to powieść „Mdłości”, 
uznana za m anifest egzystencjalizmu literackiego. W roku 
1940 powołano S artre ’a do wojska, po klęsce powrócił do 
Paryża, gdzie założył grupę oporu intelektualnego „Socja­
lizm i Wolność” . W czasie okupacji opublikował pierwsze 
swoje ważne dzieło filozoficzne „L’E tre et le N eant” („Byt 
i nicość” — 1943). Podtytuł tej rozprawy wyraźnie wskazuje 
na związek wczesnych poglądów S artre’a z husserlowską fe­
nomenologią.

Jean Paul Sartre
W październiku 1945 roku M aintenant w  Paryżu zorgani­

zował odczyt S artre ’a o egzystencjalizmie. Nie był on jesz­
cze wówczas szeroko znany, wprawdzie wiedziano, że przed 
dwoma laty  wydał „Byt i nicość” i był autorem  powieści, 
ale nic poza tym. Dlatego z wielkim zainteresowaniem  ocze­
kiwano odczytu, spodziewając się rewelacji na tem at tej no­
wej filozofii literatury . I rzeczywiście słuchacze się nie za­
wiedli. Na odczycie Sartre  oświadczył, że egzystencjalizm 
jest nie tyle filozofią, systemem, tezą, ile postawą myślową,

jedyną postawą godną człowieka: nowym humanizmem. 
Egzystencjalizm jest nie tylko nowym, ale i nowoczesnym 
humanizmem, sform ułowanym  po m ilitarnym  zwycięstwie 
nad wojną i faszyzmem. W dniu tego odczytu Sartre  stał 
się sławny.

W latach 1945— 1949 Sartre  ogłosił swoją największą i naj­
słynniejszą powieść „Les chemins de la liberte” („Drogi

dalszy ciąg na str. 6

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (459)

K Kardynał — (łac. ca rd in a lis  =  głów ny, zasadn iczy ; cardo, 
gen., czyli dop. ca rd in is  =  zaw ias) — to ty tu ł i godność n a ­
d a w a n e  przez  — pap ieża  w  zasadzie  w ybranym  przezeń b i­
skupom , czasem  też kap łanom , k tó rzy  po pap ieżu  są  w  — 
K ościele rzym skokato lick im  najw yższym i dosto jn ikam i i r a ­
zem  tw orzą  jego (tj. pap ieża) jak b y  rad ę  przyboczną i św itę  
rep rezen tacy jn ą , zw aną od X II w. K o l e g i u m  K a r d y ­
n a l s k i m .  Ju ż  od 1059 r. po śm ierci pap ieża  jego  następcę, 
czyli now ego papieża, w yb ie ra li kardyna łow ie , a le , w  sp o ­
sób p ra w n ie  szczegółow o u sta lo n y  p rzez  pap. G rzegorza X 
sp ec ja ln ą  k o n sty tu c ją  p t. Ubi p er icu lum  (1274 r.) od 1274 ro ­
ku, n a jd a le j w  ciągu  18 dn i od śm ierci pap/ieża jego n astępcę  
w y b iera  zeb ran ie  k a rdyna łów , nazw ane  sp ec ja ln ie  do  sp e ł­
n ie n ia  te j funkcji, czyli w y b ran ia  now ego pap ieża , ^  k o n ­
k l a w e .  P rzew odn iczącym  K oleg ium  K ardyna lsk iego  jes t 
każdorazow y b isk u p  O stii, zw any dziekanem . W w ypadku  
śm ierci pap ieża K ościołem  rzym skokato lick im  w sp raw ach  
b ieżących rządzi K oleg ium  K ardyna lsk ie , a  w  jego im ieniu  
k a rd y n a ł k am erlin g  (pełni sw o je  fu n k c je  analog iczn ie  do 
w ik ariu sza  kap itu lnego , - kap itu ła , w  d iecezji po śm ierci 
b iskupa  o rdynariu sza), k tó ry  podczas życia pap ieża jest ad m i­
n is tra to rem  m a ją tk u  K ościoła. W X V I w. liczba członków  
K olegium  K ardyna lsk iego  w ynosiła  45, pow iększył ją  do 70 
pap. S ykstus V (w 1586 r.), a -* pap. Ja n  X X III — do 85. 
N owych ka rd y n a łó w  m ia n u je  pap ież  i n o m inac je  te  og ła­
sza w p ierw  n a  tzw . ta jn y m  -» konsysterzu , a  do pub licz­
nej w iadom ości poda je  się  później. Od X V II w. k a rd y n a ło ­
w ie o trzym ali ty tu ł e m in enc j i  i obyw ate ls tw o  P a ń s tw a  W a­
tykańsk iego . Od innych dosto jn ików  K ościoła rzy m sk o k ato ­
lick iego  n a  zew n ą trz  w yróżn ia  ich noszony już od X V  w., 
m .in. odznakam i, p rzed e  w szystk im  p u rp u ro w y  płaszcz, stąd  
zw ie się ich też p u rp u ra ta m i, o raz  od X V I w. sp ec ja ln y  k a ­
pelusz z 14 chw astam i, w  zasadzie  w ręczan y  i po ra z  p ie rw ­
szy n ak ład an y  n a  głow ę now ego k a rd y n a ła  bezpośredn io  i 
osobiście p rzez  sam ego papieża.

Karg Je rzy  — (ur. 1512, zm. 1576) — to n iem ieck i lu te ra ń sk i 
d u chow ny  i teolog. P opad ł w  k o n flik t z — M. L u trem  i teo ­
logam i lu te rań sk im i z pow odu m .in. odm iennego  n iż  oni p o j­
m o w an ia  u sp raw ied liw ien ia  przez  sam ą  w ia rę  i E ucharystii. 
U w ażał, że do zbaw ien ia  obok w ia ry  p o trzeb n e  są też d ob re  
uczynki człow ieka.

Karłowicz Ja n  A lek san d er — (ur. 1836, zm . 1903) — to  znany 
polski językoznaw ca, e tn o g ra f i re lig ioznaw ca. M.in. n ap isa ł 
ro zp raw ę p t. Mitologia i  f i lozofia  (1899), w  k tó re j to  p racy  
dow odzi, że filozofia je s t k o n ty n u ac ją  m ito tw órczej d z ia ła l­
ności ludzk ie j, m ające j m .in. n a  celu  w yrozum ow ane p rzed ­
staw ien ie  całościow o u ję tego  w szechśw iata  i życia człow ieka 
jak o  zaspokojen ie  nęk a jące j cz łow ieka po trzeby . P rz e tłu m a ­
czył na j. polski J.W . D rap e ra  Dzieje s to su n ku  w iary  do ro­
z u m u  (1882), o raz  H. S pencera  Z asady  e ty k i  (1884).

Karmel — to  n azw a p asm a  w zgórz w  Izrae lu , w śród  których  
najw yższym  je s t w łaśn ie  szczyt n azw an y  K a r m e l ’ e m ,  o 
w ysokości 528 m  nad  poziom em  m orza. Ze S ta rego  T esta ­
m en tu  (-» B iblia) pochodzi w iadom ość, iż tu  n a  tym  szczy­
c ie  m od lił się p ro ro k  - Eliasz. Tu p o w sta ł też zakon - k a r­
m elitów .

K arm elic i — to n azw a członków  zakonu , k tó ry  w 1155 roku  
n a  górze -> K arm el w  P a les ty n ie  założył w raz  z dziesięcio­
m a w spó łtow arzyszam i krzyżow iec B e r t h o l d  z K alab rii. 
P obudow ali tu , n a  K arm elu , k lasztor. R egułę zakonną  k a r ­
m elicką, w edług  k tó re j zak onn icy -karm elic i żyli fak tyczn ie  
już od 1209 roku, zaap ro b o w ał pap. H onoriusz III w  1223 
roku . Ju ż  jed n ak  w k ró tce  k la sz to r ich zburzy li S aracen i, 
w sk u tek  czego karm elic i poczęli się  od 1238 ro k u  osied lać w  
różnych  p ań stw ach  E uropy. W Polsce p ierw szy  ich  k la sz to r 
pow sta ł w  1419 roku.

Z razu k arm elic i w ied li życie pusteln icze. Od 1242 r. p rzy ję li 
sposób życia k lasztornego . S ta ło  się to  za rządów  ich gene­
ra ła  Szym ona S tocka. Po  soborze  try d en ck im  (1545—63) do-
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dokończenie ze str. 5
wolności” —- 3 tomy). Od roku 1946 S artre  wraz z M aurice’m 
M arleau P onty’m i panią Simone de Beauvoir redagował 
czasopismo „Le tem ps m odernes”, k tóre przez około 20 lat 
odgrywało znaczną rolę w  życiu intelektualnym  nie tylko 
Francji. Od roku 1943 do 1951 Sartre  był we Francji jed­
nym  z czołowych dram aturgów. Jego sztuki teatra lne we­
szły do repertuaru  wielu teatrów  w Paryżu i na prowincji. 
Dużym powodzeniem cieszyły się takie sztuki jak: „M uchy", 
..Przy drzwiach zam kniętych” „Umarli bez pogrzebu”, „La­
dacznica z zasadam i”, „Brudne ręce”, „Diabeł i Pan Bóg . 
Wiele książek poświęcił Sartre  pisarzom i filozofom: książki
o Baudelairze. Husserlu, M auriacu. Genecie, Floubercie i in­
nych.

W roku 1954 S artre  zrywa ze swym długoletnim przyja­
cielem Albertem  Camusem. W roku 1964 pisarz otrzym ał li­
teracką Nagrodę Nobla, której nie przyjął. Zaś w  roku 1968 
w  czasie rew olty studenckiej, stanął przy boku ultralewicy, 
przez parę lat był dyrektorem  kilku goszystowskich pism, 
„próbował naw et nawiązać kontakt z zachodnioniemiecką 
grupą Baade-M einhof, co zresztą uznał potem  za błąd”.

W ostatnich latach życia, Sartre dotknięty ślepotą, nie 
mógł czytać i pisać, co wyłączyło go z życia intelektualnego 
Paryża. W ygłaszał jeszcze pogadanki radiowe i telewizyjne, 
ale już bez większego powodzenia.

W swoim ostatnim  wywiadzie, opublikowanym w marco­
wych num erach tygodnika „Le Nouvel O bservateur". Sartre 
mówił: „Nigdy nie sądziłem, że uda mi się samemu zmienić 
świat, moim działaniem i moją myślą. Ale odróżniałem siły 
społeczne próbujące iść naprzód i uważałem, że moje miejsce 
jest wśród nich” .

Zdaniem Dominigue Desanti, Sartre był dla pokolenia po­
wojennego „uosobieniem pełni ludzkiej doskonałości, wielko­
dusznej wyrozumiałości bez błazenady, bezwarunkowej życz­
liwości. Uczył myśleć, lecz jeszcze bardziej — żyć”. Dla wie­
lu ludzi nie tylko we Francji, Sartre był uosobieniem współ­
czesnego intelektualisty, który swym umysłem próbuje prze­
nikać nasz skomplikowany świat.

Prezydent Yalery Giscard d :Estaing powiedział, że zgasł

„jeden z wielkich blasków inteligencji naszego czasu” . P rzy­
wódca Partii Socjalistycznej Francois M itterrand stwierdził, 
że Sartre „pisał, aby zmienić świat. W jego osobie odszedł 
jeden z ostatnich spadkobierców wspaniałej tradycji myśli 
francuskiej, wyniesionej na wyżyny przez Voltaire’a, pod­
trzym yw anej wysoko przez takich gigantów, jak Hugo i Zol­
la, a przez Sartre’a poniesionej dalej naprzód”.

Czym jest ten egzystencjalizm, który przyniósł Sartre’owi 
tak wielką sław ę0

Przede wszystkim trzeba powiedzieć, że egzystencjalizm 
jest filozofią, która narodziła się nie dzięki S artre’owi. Myśl 
egzystencjalna przew ija się przez historię filozofii, od św. 
A ugustyna do K ierkegaarda i Heideggera. Egzystencjalizm 
S artre’a wyrósł na tej tradycji,

„Najogólniej egzystencjalizm S artre ’a jest m etafizyką, 
etyką, psychologią oraz socjologią literatury . Kluczem do 
niego jest Heidegger. I Dostojewski: „Biesy”, „Bracia K ara- 
mazow” zwłaszcza. Kluczem jest także pięć podstawowych 
pojęć: nicość, samobójstwo, ateizm, egzystencja i wolność. 
Słowa te zrobiły niezwykłą karierę w powojennym  języku 
ludzi wykształconych. A także słowo „sytuacja" i słowo „au­
tentyczny”. W arto zdać sobie sprawę, że i to zostaje po 
Sartrze: zmieniona mowa ludzka. Taka była siła jego oddzia­
ływania. Sartre  powiada: nicości nie daje się pojąć, lecz 
można jej doświadczyć jako lęk i drżenie (jak powiada Kir- 
kegaard). I przez pokusę samobójstwa, jako jedynego praw ­
dziwie filozoficznego czynu (jak powiada Novalis). Dlaczego 
bowiem istnieję? Dlaczego cokolwiek istnieje? Istnieję jako 
czysty przypadek, jako nic, które musi się stać czymś, skoro 
zaczyna istnieć, byt zbędny i niepotrzebny. Jestem  nie tylko 
tym, co robię, a robię, co tylko chcę i tylko to, co chcę, istnie­
ję więc jako absolutna wolność, a więc całkowita odpowie­
dzialność. Tak Sartre  stara się dostrzec do ostatecznych kon­
sekwencji ateizmu. powiadają na to, i dodają: ale taki egzy­
stencjalizm  nie jest hum anizmem  paradoksalnym  czy hum a­
nizmem absurdu: człowiek nie jest celem, ani nawet w ar­
tością. Jest niepotrzebną namiętnością. Tylko".

MAREK AMBROŻY

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (460)
szło  do podziału  n a : ka rm elitó w  bosych (pierw szy k la sz to r 
p ow sta ł w  H iszpan ii; p rzy ję li oni b a rd zo  su ro w ą  reg u le , np. 
śp ią  n a  desce, p rzy k ry w a jąc  się jedyn ie  kocem ; n ie  jedzą 
m ię sa ); ka rm e litó w  trzew iczkow ych, żyjących w ed ług  reg u ły  
znaczn ie  złagodzonej, p ie rw o tn e j; n ie  u zn a li oni dokonanej 
re fo rm y ; k a rm elitó w  terc ja rzy , k tó rym i są  lu d z ;s św ieccy, 
ży jący  w ed ług  p rzep isane j d la  n ich  reguły . P rzeb y w ają  je d ­
n a k  n ie  w  zam k n ię ty m  k lasz to rze  a  w  o tw a rty m  społeczeń­
stw ie , w śród  ludzi (po rocznej p ró b ie  sk ła d a ją  śluby  posłu ­
szeństw a i  czystości).

Karm elitanki — to  n azw a cz łonk iń  zakonu żeńskiego, za ło ­
żonego w e F ran c ji w  1452 ro k u  p rzez  J a n a  S o r e t h a  (—> 
K arm el i -*  karm elic i). Z akon  ten  w 1563 roku  podzielił się 
n a  odłam , k tó ry  p rzy ją ł su row szą  regułę , a  s ta ło  się to  w sk u ­
te k  s ta ra ń , późniejszej św ię te j, T e r e s y  z  A w ili, i na po­
zostałe, czyli k a rm e litan k i trzew iczkow e, ży jące w ed ług  
p ie rw o tn e j, łagodn ie jsze j reguły . Do P olski k a rm e litan k i 
p rzyby ły  w  1612 roku.
Karm iris Jan , Jo h an n es  — (ur: 1904 w  G recji) — to grecki 
p raw o sław n y  p ro feso r un iw ersy teck i w  zak resie  teologii d o g ­
m atycznej i członek G reck iej A kadem ii N auk  w  A tenach . 
Je s t jed n y m  z na jw y b itn ie jszy ch  w spółczesnych greck ich  
uczonych  i p raw o sław n y ch  teologów . N ap isa ł w iele  cennych 
dzieł, przyczynków , a rty k u łó w , recenzji. P isa ł i pisze poza 
o jczystym  językiem  greck im  w  k ilk u  językach. Do n a jw a ż ­
n ie jszych  jego p ra c  n a leżą  n a s tęp u jące  książk i i a rty k u ły  
(ty tu ły  p rac , n ap isanych  po grecku, poda jem y  tu  w po lsk im  
tłum aczen iu ): Praw osław ie  i p ro tes tan tyzm  (1937); P ra w o ­
sławie i r z y m sko ka to l ic y zm  (w In te rn a t. K irch l. Z eitsch rift. 
czyli M iędzynarodow e K ościelne Czasopism o. 1967 i 1974, w
10 zesz .): O rth o d o zy  and  the  non-C halcedonian  Churches of 
the  East (1964), czyli Praw osław ie  i nie  — Charlcedońskie  
Kościoły na W schodzie; T he  S ch ism  of the R om a n  Church  
(1950), czyli S ch izm a  R zym sk ieg o  Kościoła; Die dogm atischen  
u n d  sym bolischen  D o ku m e n te  der O r thodox-K atho łischen  
K irche  (1960, 1968; 2 tomy), czyli D ogm atyczne  i sym boliczne

d o k u m e n ty  P raw osław no-K ato lick iego  Kościoła; Die A u f -  
n a h m e  A ndersg laubiger in die O rthodoxie  (1967), czyli P rzy ­
jęcie innow ierców  do prawosławia; A briss  der dogm atischen  
L ehze  der O rthodox  K atholischen  K irche  (1950; w  j. g rec­
kim , niem . i ang.), czyli Zarys  d og m a tyk i  Praw osław nego  K a ­
tolickiego Kościoła; L u th e r  u n d  M elanch ton  (w j. g reck im  i 
n iem .; 1966); C ztery  po w szechnopraw os ław ne  Konferencją  
(1961); C ontem porary  O rthodox  Theology and  its task  (1969), 
czyli W spółczesna  teologia praw osław na  i je j  zadanie; 
L ’insegnam ento  dogmatico ortodosso intorno alla Chiesa  
(1970), czyli Praw osław na nau ka  dogm atyczna  o Kościele; Ii 
m istero  della Chiesa  (1970), czyli M ister ium  (ta jem nica) K o ­
ścioła; Praw osław na  eklezjologia  (1973.); S ta no w isko  i pos łu ­
g iw anie  (diakonia) kobiet w  Kościele P ra w os ła w nym  (1978)

K arnasiew icz A nton i — (ur. 1842, zm. 1886) — ks. rzy m sk o ­
kato lick i, proboszcz w  K rzyżanow icach , reko lekcjon ista . N a­
p isa ł m .in. Rozm yślan ia  reko lek cy jn e  z  na b o żeń s tw em  w ie l ­
ko tyg o d n io w y m  (1904).

Karnkowski S tan is ław  — (ur. 1520, zm. 1603) — syn  M ikołaja  
z K arn k o w a  i m a tk i z dom u O lszow skiej. W sw ej m łodości 
by ł pod op ieką  zrazu  k an c le rza  Ja n a  O cieskiego, a n as tęp n ie  
sw ego s try ja  b isk u p a  kujaw skiego , Ja n a  K arnkow skiego . S tu ­
d iow ał w  A kadem ii K rakow sk ie j. BLższych danych, rów nież 
z tego  okresu jego  życia, b rak . W iadom o w szelako, że  m im o 
kato lick iego  otoczenia, w śród  k tórego  się w ychow yw ał i 
kształcił, po opuszczen iu  K rak o w a  był p rzez  jak iś  czas go­
rącym  zw olenn ik iem , a n aw e t p ropagato rem , poglądów  re fo r-  
m acyjnych , zw łaszcza -*■ lu te ran izm u . Na zm ianę jego po­
glądów  w p ły n ą ł jego pobyt i s tu d ia  w e W łoszech, k tó re  to  
s tu d ia  ukończył jak o  znow u p raw o w ie rn y  ka to lik  chyba z ty ­
tu łem  d o k to ra  obojga praw , stud iow ał bow iem  praw o  k an o ­
niczne. W 1555 r. po pow rocie  do k ra ju  został sek re ta rzem  
kró lew sk im  o raz  w  k ró tk im  czasie k an o n ik iem  kolejno  k ilku  
koleg iat, chociaż św ięcenia k ap łań sk ie  o trzym ał później, m ia ­
now icie  w  1564 roku . W 1567 r, został b iskupem  w łocław skim .
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NOWE SERBSKIE  
BISKUPSTWO  

PRAWOSŁAWNE

W lipcu ub.r. m ia ła  m iejsce 
ko n sek rac ja  siedziby now ego 
ośrodka p raw osław nego  w 
H ild esh e im -H im m els tu rfe  k. 
H am burga . U roczystości ko n ­
sek rac ji tego  ośrodka dokonał 
se rb sk i B iskup zachodn ioeuro ­
pejski W aw rzyniec (L an ren - 
cjusz), S erb ska  d iecezja  z a ­
ch o d n io -eu rope jska  n ie  by łaby  
w  s tan ie  zakończyć tej b u d o ­
wy, służącej op ieką d u szp a ­
s te rsk ą  robo tn ikom  serb sk im  
na  Z achodzie, bez ekum en icz­
nej pom ocy m a te ria ln e j innych 
Kościołów.

ODZNACZENIE  
PATRIARCHY SERBSKIEGO  

HERMANA

P ra sa  koście lna  poda ła  o­
s ta tn io  in fo rm ac ję  o odznacze­
n iu  m edalem  Jugosłow iańsk ie ­
go C zerw onego K rzyża, S erb ­
skiego P a tr ia rc h y  P raw o sław ­
nego H erm an a  za jego w spół­
p racę  w likw idac ji w  Ju g o s ła ­
w ii n a s tęp s tw  trzęsien ia  ziemi. 
Tę dzia ła lność  p a tr ia rc h a  r e a ­
lizow ał, jako  G łow a S erb sk ie ­
go K ościoła P raw osław nego  
oraz  jak o  jeden  z p rezydentów  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów. 
O dznaczenie to  w ręczył P a ­
tr ia rsz e  B ożydor R aspopow icz, 
przew odniczący  o rganizacji 
C zerw onego K rzyża Ju g o s ła ­
wii.

EKUMENICZNE SPOTKANI \  
PRAWOSŁAWNYCH I 

REFORMOWANYCH

W  ciągu o sta tn ich  10 la t od ­
by ły  się 3 ses je  tego rodzaju  
spo tkań .

P ierw sze  o fic ja ln e  sp o tk an ie  
teologów  K ościołów  P ra w o ­
s ław nych  i R eform ow anych  
m iało  m iejsce w e w rześn iu  
1972 r. w  D ebrecen ie  na zap ro ­
szen ie  tam te jsze j A kadem ii 
Teologicznej E w angelicko-R e­
form ow anego  K ościoła W ęgier, 
z in ic ja tyw y  w ybitnego  d z ia ła ­
cza ekum enicznego  — b iskupa  
d r. T ibora  B arty , p rzew odn i­
czącego Synodu G eneralnego  
K ościoła R eform ow anego  W ę­
gier.

D rug ie  sp o tk an ie  odbyło się 
n a  zaproszenie  M etropolity  
L en ingradzk iego  i N ow ogrodz­
kiego, N ikodem a, w  p aźd z ie r­
n ik u  1976 r. w  L eningradzie . 
T em atyka sp o tk ań  dotyczyła 
problem ów , in te resu jący ch  o­
b ie  s tro n y : ..E ucharystia  Ś w ię ­
ta  w  nauce  obu K ościołów ” : 
„S tanow isko  obu K ościołów  
w obec służby ch rześc ijań sk ie j 
d la  d ob ra  spo łeczeństw a”.

T rzecie  tak ie  sp o tk an ie  o d ­
było się w  D ebrecen w  p aź­
d z ie rn ik u  ub.r. w  A kadem ii 
Teologicznej. U dział w  nim  
w z ię li: p raw osław n i uczestn icy
— p rzedstaw ic ie le  R osyjskiego, 
R um uńskiego, B ułgarskiego, 
Polskiego, C zechosłow ackiego 
i F in landzk iego  K ościoła. S tro ­
nę  p ro tes tan ck ą  rep rezen to w a­
li p rzedstaw ic ie le  K ościołów  
R eform ow anych  W ęgier, K a- ; 
nady, R um unii, ZSRR. USA. 
RFN, C zechosłow acji i S zw a j­
carii. T em atem  rozm ów  było 
..W zajem ne uzu p e łn ien ie  w a r­
tości duchow ych i służby  spo­
łecznej w edług  dogm atu  C hal- 
cedońskiego”.

Z CYKLU: MALARSTWO RELIGIJNE. A lbrecht D urer (1471— 1528) z 
Norym bergii: Ołtarz drezdeński, obraz środkowy

BUDOW A OŚRODKA  
EKUMENICZNEGO 

NA SYNAJU

W listopadz ie  ub.r. położono 
k am ień  w ęgielny pod budow ę 
ośrodka ekum enicznego  przy 
k lasz to rze  św. K a ta rzy n y  na 
górze Synaj. P lanow any  b u d y ­
nek  służyć m a trzem  relig iom : 
ch rześc ijań sk ie j, m ojżeszow ej i 
m uzu łm ańsk ie j. Podobno n a  
dw óch w ieżach  um ieszczone 
zostaną  krzyże, n a  trzec ie j — 
półksiężyc i na  czw arte j — 
gw iazda D aw ida, na to m ias t na  
p ią te j — sym bol jedności 
w szystk ich  tych relig ii. P rasa  
n ie  poda ła  szczegółów  do tyczą­
cych tego w spólnego sym bolu.

REAKTYWOWANIE  
DZIAŁALNOŚCI 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
W CHINACH?

P ra sa  zag ran iczna  podała  in ­
fo rm ację , że po d ług ich  p rze ­
śladow an iach  re lig ijnych  w 
C hinach  osta tn io  pozw olono 
K ościołom  ch rześc ijań sk im  n a  
w znow ienie  działalności re l i­
g ijne j i o rgan izacy jnej. W iado­
mość tę  podał ch iń sk i b iskup  
Ting z N ank inu , o św iadczając 
podczas w yw iadu  w  H anno- 
w erze, iż  ocen ia  liczbę rzym - 
skokato lików  na  3 m iliony, a 
p ro tes tan tó w  na 700.000 osób.

Od roku  1961 (zniesien ie  p o ­
działu  n a  konfesje) p ro te s ta n ­
ci d z ia ła ją  w  ram ach  trzech  
o rgan izacji, zm uszeni są  k ie ro ­
w ać sw ym i K ościołam i, w ła s ­
nym  su m p tem  finansow ać 
sw o ją  działalność, p row adzić 
m isję  w ew n ę trzn ą  bez pom ocy 
obcych m isjonarzy  o raz  ś ro d ­
ków. W celu  p rzy jśc ia  z pom o­
cą ludności ch rześc ijań sk ie j 
C hin Św iatow a F ed erac ja  L u - 
te ra ń sk a  postanow iła  u tw orzyć 
w  bieżącym  ro k u  w  H ongkon­
gu b iu ro  koordynacyjne.

OSTATNIA STATYSTYKA
LUTERAN ZA ROK 1979

F ed e ra c ja ’ L u te ra ń sk a  p ro ­
w adzi ścisłą s ta ty s ty k ę  kościel­
ną. W edług osta tn ich  danych  
liczba lu te ra n  n a  św iecie  w y­
nosiła  w  ro k u  1979 przeszło
69,5 m ilionów , z czego 53,2 m i­
liony w yznaw ców  zorgan izo ­
w anych  w  98 K ościołach n a le ­
ży do Ś w iatow ej F ed e rac ji L u-

te rań sk ie j. Do F ederac ji n ie  
należy  16.3 m ilionów  lu te ran  
z n iem ieck ich  K ościołów  U n ij­
nych o raz  z K ościołow  w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych, z n a jd u ją ­
cych się  pod w pływ em  tzw . 
Synodu w M issouri. E uropa 
jes t n a jw ięk szy m  ośrodkiem  
lu te ran izm u  — m ieszka tu  po ­
nad  53 m iliony  członków  K o­
ścio ła L u terańsk iego , w  A m e­
ryce Północnej zam ieszku je  
8.9 m ilionów  członków  w yzna­
n ia  augsbursk iego  (L uteran), 
w  A fryce  — p ra w ie  3 m iliony, 
W A zji — 2 m ilionów , a  w 
A u stra lii. N ow ej G w inei i N o­
w ej K aledonii i N ow ej Z e lan ­
dii — 726.000. K ra je  z w iększą 
ilością lu te ra n : RFN  — 22.8 
m ilionów , USA — 8.6 m in , 
Szw ecja —■ 7,5 m in, NRD —
6,5 m in, D ania — 4.7 m in, F in ­
lan d ia  — 4,6 m in, N orw egia — 
3.87 m in, Indonezja  — 1.7 m in 
lu te ran .

KURS ZAOCZNY 
W LUTERAtfSKIEJ  

AKADEMII TEOLOGICZNEJ 
W BUDAPESZCIE

W celach  u sp raw n ien ia  s ta ­
nu  obsługi d u szp aste rsk ie j na  
W ęgrzech L u te ra ń sk a  A k ad e ­
m ia Teologiczna w  B udapesz­
cie zorgan izow ała  w  ro k u  1979 
k u rsy  zaoczne d la  przyszłych 
ew angelick ich  p racow ników  
kościelnych. W  ku rsach  tych  
uczestn iczyło  51 kan d y d a tó w  z 
30 parafii. W ykłady  od b y w ają  
się n a  A kadem ii jeden  ra z  w 
m iesiącu  :i c ieszą się dużym  
pow odzeniem , co św iadczy o 
dużym  za in te resow an iu  spo łe ­
czeństw a teologią.

ETIOPIA  
POD WZGLĘDEM  
WYZNANIOWYM

P ra sa  p ro te s tan c k a  (NRD) 
opub likow ała  osta tn io  obszer­
ny a rty k u ł, pośw ięcony sy tu a ­
cji w yznaniow ej w  E tiopii. 
W edług in fo rm ac ji au to ra  40° o 
ludności k ra ju  przynależy  do 
jednego  z K ościołów  chrześc i­
jań sk ich . 35°/o należy  do. Is la ­
m u, re sz ta  zaś (25° o) w yznaje  
trad y cy jn e  re lig ie  a fry k a ń ­
skie.

N ajw iększym  K ościołem  
ch rześc ijań sk im  E tiopii jest 
Kościół O rtodoksy jno-W schod- 
ni. L iczy o n  ok. 12—13 m ilio ­

nów  w ie rn y ch , tzn. 35° o lu d ­
ności E tiopii.

W yznania  ch rześc ijań sk ie  
p row adzą  n ie  ty lko  szeroką 
m isję, lecz z a jm u ją  się  d z ia ­
ła lnością  społeczną, u trzy m u ją  
liczne zak ład y  cha ry ta ty w n e . 
Szczególną ak tyw ność p rz e ja ­
w ia ją  lu te ran ie , posiadający  
1200 zborów , obsług iw anych  
przez  210 księży.

ALEKSANDRIA  
A EKUMENIA

W edług  in fo rm ac ji, pocho­
dzących z A leksand rii, ta m te j­
szy P a tr ia rc h a t p raw o sław n y  
p rag n ie  uczestn iczyć ak ty w n ie  
w  dialogu rzym skokato licko- 
-p raw osław nym , k tórego  o fi­
c ja ln e  rozpoczęcie zapow ie­
dzieli w sp ó ln ie  p ap ież  J a n  P a ­
w eł II i p a tr ia rc h a  D ym itrios I. 
D w aj b iskup i i jeden  teolog 
uczestn iczyć b ędą  w  p racach  
K om isji M ieszanej. Jednocześ­
n ie  P a tr ia rc h a t A leksand rii 
p rag n ie  z in tensyfikow ać ko n ­
ta k ty  ze Ś w ia tow ą R adą K oś­
ciołów  o raz  z K ościołam i 
w schodnim i (przedchalcedoń- 
skim i), an g lik ań sk im i i s ta ro ­
katolickim i.

KONGRES BAPTYSTÓW  
W ZSRR

W X III K ongresie  B ap ty ­
stów  Z w iązku  R adzieckiego, 
k tó ry  odbył się n ied aw n o  w  
M oskw ie, uczestn iczyło  500 de­
legatów , k tórzy  rep rezen to w a­
li pół m iliona  bap tystów . Ze 
sp raw ozdan ia  przedstaw ionego  
podczas kongresu  w yn ika , że 
bap tyśc i w  ZSRR  po siad a ją  
ponad  5000 zborów  (parafii), 
w y d a ją  dw utygodn ik  ..B ratsk i 
W estn ik”, k a len d a rze  i m od li­
tew nik i. O statn io  ukazało  się 
także  noure w y d an ie  B iblii w 
języku rosy jsk im . 200 osób 
kształci się a k tu a ln ie  na  d u ­
chow nych.

W IZRAELU

R zym skokato licka  s io s tra  za­
konna  D enise B ourgon zasa­
dziła o s ta tn io  drzew o w  „alei 
sp raw ied liw y ch ” w  Je ro zo li­
m ie i o trzy m a ła  odznaczen ie  
za sw oje  b o h a te rs tw o  w e F ra n ­
cji w  o k res ie  o k u p ac ji h itle ­
row skiej. U ra to w ała  o n a  od 
śm ierc i 83 dzieci żydow skich.
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MUZA
(fragm ent poematu)

Sobie śpiewam  a M uzom . Ilu  k to jest na ziemi.
C o by serce ucieszyć chciał pieśniam i mcmi?

Kio nie woli tym czasem zysku inieć na pieczy, 
Ł apając  f>ros/.a zewsząd, a podobno  k'rzec/.y.

Bo z rym ów co za korzyść krom  próżnego dźwięku?
Ale k to ma pieniądze, ten  ma wszytko w ręku: 

Jeno władza, jego s;| prawa i urzędy;
O n gładki, on wymowny, on ma przodek wszędy. 

Nie dziw tedy, że ludzie cisną się za złotem ,
A poeta , słuchaczów próżny. j>ra za płotem , 

l*rzcciwiajqc się Świerczom, k tó re nad łąkami 
C iepłe lato witaj:) głośnymi pieśniami.

Jednak m am  tę nadzieję, że przedsię za laty 
Nie będą m oje czule nocy bez zapłaty;

A co mi za żywota ujm ie czas dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi /  lichwą wiek późniejszy.

I opatrzył to daw no syn pięknej l.atony,
/,e  m oich kości popiół nie będzie wzgardzony.

J

W  czerwcu bieżqcego roku przy­
pada 450 rocznica urodzin Jana  
Kochanowskiego, pierwszego wiel­
kiego liryka polskiego.

U rodził s ię  w e  w si Sycyna w  R ad o m ­
skiem . O jciec poety  by ł w łaśc ic ie lem  k il­
ku  w si, m iędzy  innym i połow y C zarno la ­
su. S p raw o w ał także  fu n k c ję  sędziego zie­
mi san d o m ie rsk ie j. M atka  poety  A n n a  z 
B iałoczow skich 'była k o b ie tą  o  dużym  a u ­
to ry tec ie  rodzinnym , w ie lk ie j in te ligencji 
i w rodzonych  ta len tach  tow arzysk ich . Jan

i  K ochanow ski m ia ł liczne  rodzeństw o, z
f  którego  dw aj b rac ia  za jm ow ali się l i te ra ­

tu rą .
N iew iele  w iem y o la tach  dziecięcych 

poety, a le  z  ca łą  pew nością  m ożem y p rzy ­
puszczać, że a tm o sfe ra  p a n u ją c a  w  dom u 
rodzinnym  sp rzy ja ła  ro zw ijan iu  się ta le n ­
tów  i am b ic ji k u ltu ra ln y ch  d o ra s ta ją ce j w 
n im  m łodzieży. K iedy Ja n  rriiał la l cz te r­
naście, ojciec, dbały  o k sz ta łcen ie  dzieci, 
w ysłał go pa  u n iw e rsy te t k rakow sk i. Jan  
p rzebyw ał tu trz y  la ta , a le  n,ie m am y żad-

I
nych źródeł p isanych  o p rzeb iegu  tych 
stud iów . W iem y, że ów cześn ie  zapozna­
w ano uczniów  :z tw órczością  H om era i 
W ergillusza, że g łośne były ina on czas 
sukcesy  poetów  polsk ich  p iszących po ła ­
cinie. W ów czas chyba m us ia ła  do jrzew ać 
w  m łodym  stu d en c ie  św iadom ość roli poe­
zji i p rag n ien ie  zdobycia  sław y  poetyc­
kiej.

Po  opuszczeniu  u n iw e rsy te tu  w  roku 
1547 i .po śm ierc i o jca, J a n  K ochanow ski 
p rzebyw ał poza  g ran icam i k ra ju , m .in. w 
L ipsku, K ró lew cu, P ad w ie  i w e  F rancji. 
W roku  1559, zgodnie z  podzia łem  sp a d ­
kow ym , odziedziczył p o e ta  C zarnolas. Po 
pow rocie  z W łoch jak iś  czas p e łn ił funkcjo  
dw orsk ie  m .in. se k re ta rz a  k rólew skiego. 
Jed n ak że  życie dw o rsk ie  i p u b liczn e  nie 
przynosiły  m u zadow olen ia . Z uczuciem  
rozgoryczen ia  postanow ił o sied lić  się  na 
s ta łe  w  C zarnolesie. S tąd  w yjeżdżał jesz ­
cze na z jazd y  e lekcy jne, b ra ł udział w 
dyskusjach  p rzedw yborczych . W roku 1574 
ożenił się z D oro tą  P od todow ską. Szczęś­
cie rodz inne  i życie  na w si, k tó re  poeta 
ta k  b ard zo  lub ił, n ie  od c in a ło  go zupełn ie  
od sp ra w  pub licznych . G dy n a  tro n ie  pol­
sk im  zasiad ł k ró l S tefan  B ato ry , K ocha­
now ski o trzy m ał u rząd  w ojsk iego  san d o ­
m iersk iego , a le  zgodinie z  jego życzeniem  
stanow isko  to n ie  zm uszało  go do zbył 
częstego opuszczania  C zarno lasu .

Ż ycie rodz inne  u k ład a ło  się  poecie p o ­
m yślnie. O kazał się też d o b ry m  i zapo­
b iegliw ym  gospodarzem . N abyw ał ziem ię

i w ybudow ał mowy dom . B ra ł czynny 
udzia ł w  życiu sąs ied zk im  i tow arzysk im . 
U stab ilizow ane i u p o rządkow ane  życie, 
pogodny i ciepły n a s tró j "odzinnego życia 
sp rzy ja ły  rozkw itow i jego  tw órczości.

Śmierć przyszła nagle i niespodzie­
wanie, 22 sierpnia 1584 roku w cza­
sie pobytu w  Lublinie, dokąd poje­
chał na sejm ze skargą do króla o za­
bicie w drodze do Turcji szwagra — 
Jakuba Podlodowskiego. Przyczyną 
śmierci poety był prawdopodobnie 
zawał serca. Joachim  Bielski tak na­
pisał w „Kronice Polskiej” : „Na te j­
że konwokacyjej w Lublinie um arł 
Jan  Kochanowski herbu Korwin 
poeta taki polski, jaki w Polszczę nie 
był, ani się takiego drugiego spodzie­
wać można” .

Pochowano Kochanowskiego w 
Zwoleniu. Żona ufundowała nagro­
bek, na którym  w izerunek poety jest 
jego jedynym  prawdopodobnym 
portretem .

P ierw szy  w ielk i liry k  polski i s ło w iań ­
ski zw iązany  z  k u ltu rą  an tyczną , a  także  
w łoską renesansow ą — o lśn ił sw oich 
w spółczesnych i nazyw any  był jeszcze za 
sw ego życia „kochan iem  sw ego w ie k u ”. 
O n p ierw szy  w  P olsce m ia ł g łębokie p rz e ­
konan ie  o w ie lk im  znaczeniu  poezji w 
służb ie  k ra jow i. M iał n iez ró w n an y  d a r 
w ydobyw an ia  z dośw iadczeń  życia m ą ­
drości p rak ty czn e j, w łaśc iw ej d la  różnych  
syluacjii, w k tó ry ch  trzeba  posług iw ać  się 
rozum em  i d la  tych, w obec k tó ry ch  rozum  
o k azu je  się  bezsilny.

R efleksy jność, dystans w obec św ia ta  i 
s ieb ie  sam ego cechu ją  poezję K ochanow ­
skiego. P rzez  całe życie p isa ł ep ig ram aty , 
w iersze  okolicznościow e, obraziki, czy scen ­
ki z życia tow arzysk iego  o zabarw ien iu  
kom icznym , sa ty rycznym , bardzo  iróżne w 
n as tro ju . D robne te  u tw o ry  u ję te  razem  
nazw ał „ fra szk am i”. Z e zabioru „P ieśn i” 
zaw iera jący ch  liryk i pa trio tyczne , filozo­
ficzne, reflek sy jne , m iłosne  i b ies iadne  — 
n a jb a rd z ie j znaną je s t pieśń „Czego chcesz 
od nas, P an ie , za T w o je  ho jne  d a ry ” o p i­
su jąca  p iękno  stw orzonego  przez  Boga 
św ia ta .

Przejm ującą poezję napisał Kocha­
nowski po stracie ukochanej córeczki 
Urszuiki. Któż z nas nie czytał „T re­
nów” z głębokim wzruszeniem. Z tych 
wierszy mówi do nas Jan  z Czarno­
lasu — człowiek porażony ogrom­
nym  bólem, którem u Bóg jeden mo­
że zesłać ukojenie i okazać swe mi­
łosierdzie.

W innych  licznych u tw o rach  n aw o ły ­
w ał K ochanow ski do jedności i zgody 
w śród  sk łóconych s tro n n ic tw  politycznych , 
do służen ia  k ra jo w i i „N ap raw y  R zeczy­
p o sp o lite j”, do nap raw y  obyczajów  o b y ­
w ateli. W „O d p raw ie  posłów  g reck ich” 
a k c e n tu je  poeta  szczególnie m oono n ie p o ­
ko je  o b y w a te la -h u m an is ty  ru jn u ją c y m i 
sk u tk am i niezgody, up ad k iem  przes trzega- 
g an ia  p raw , n iesp raw ied liw ości i s tro n n i 
czości. U tw ór len •— w zorow any  n a  a n ­
tyczne j traged ii — w y staw iony  był 12 
styczn ia  157!( roku „na feście  Jego  Mości 
P a n a  Podkam clerza K oronnego  z okazji 
w esela  Ja n a  Z am ojsk iego  z K ry sty n ą  R a­
d z iw iłłów ną”.

S tosunkow o n iezb y t ob fita  spuścizna 
tw órczości K ochanow skiego  zaw ie ra  w  so­
b ie  je d n a k  bogactw o treści i lo rm  p oe tyc- 

(  kich. W ybiega ona  da leko  poza horyzonty  
ł  sw ej epoki. M istrzostw o słow a czerpane

JAN KOCHANOWSKI
( 1 5 3 0 — 1 5 8 4 )

Jan  Kochanowski. Rysował Antoni Chodorowski według 
osiemnastowiecznego sztychu Walerego Eljasza
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często z m ow y potocznej, z p rzysłów  j 
tra d y c ji ludow ych, p rze tw orzone  n a  język 
poetycki już w spółcześni K ochanow sk ie­
m u s taw ia li za w zó r do naśladow ania .

C enili w ysoko  poezję  K ochanow skiego i 
inn i nasi w ie lcy  p isa rze  i poeci. M ickie­
w icz tak  p isa ł o poezji J a n a  z C zarno la ­
su : „K ochanow ski p isa ł d la  tych, k tórzy  
zaw sze re p re z e n tu ją  lud, to znaczy d la  
publiczności, d la  w a rs tw y  k ie ru jące j n a ­
ro dem ; m usia ł te d y  w ziąć  fo rm ę pieśni 
gm innej i podnieść ją  do godności k la ­
sycznej."

Piękny hołd Kochanowskiemu zło­
żył również Słowacki w „Beniow­
skim ” i Cyprian Kamil Norwid w 
„Rzeczy o wolności słowa”. Dla 
współczesnych liryka czarnoleska jest 
wartością żywotną, o której serdecz­
nie napisał Leopold Staff:

Odkąd dla Muz i w łasnej poważnej
igraszki,

W chłodnym  cieniu ochrony lipy
czarnoleskiej. 

W yśpiewałeś na lutni sw ej pieśni i
fraszki,

Pogodną sztukę z rymem w iążąc rym
królew sk i:

Od czterech w ieków  i dla w iecznej
chwały,

Złotej jak miód natchniony w  twym  
pisanym  dzbanie

W szystkie kw itnące lipy w Polsce
całej

Pachną im ieniem  tw oim , Kochanowski
Janie!”.

Obchody jubileuszu Jana Kocha­
nowskiego trw ać będą od 1980 r.

i
 (450 rocznica) do roku 1984 (czterech- 

setna rocznica śmierci). Obu tym 
rocznicom nadano międzynarodową 
rangę. Obchodzone będą pod patro­
natem  UNESCO. W środowiskach po­
lonijnych w Kanadzie i USA, a tak ­
że w krajach europejskich utworzo­
ne zostały kom itety uczczenia Jana 
Kochanowskiego. Przygotow uje się 
do uroczystości Padwa, gdzie na uni­
wersytecie, w jednej z sal, wśród po­
dobizn najsłynniejszych studentów, 
znajduje się na poczesnym miejscu 
portret Jana Kochanowskiego.

Ponadto wydane zostaną w Pol­
sce w starannym  opracowaniu i pięk­
nej szacie graficznej wszystkie dzieła 
poety. Muzeum Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie poddane zostało ge­
neralnem u rem ontowi i przygotowu­
je wiele nowych ekspozycji ukazują­
cych Kochanowskiego nie tylko jako 
poetę, ale też jako człowieka, obywa­
tela swej epoki i wielkiego hum ani­
stę. Zabiegom konserw acyjnym  pod­
dany zostanie również zabytkowy 
park czarnoleski. W Zwoleniu re­
m ontuje się kościół z kaplicą Kocha­
nowskich. Wiele jeszcze innych cie­
kawych inicjatyw  uświetni obchody 
jubileuszowe wielkiego poety, k tóre­
mu winni jesteśm y żywą i trw ałą 
pamięć za bezcenny wkład w ogólno­
narodową kulturę polską.

JADWIGA KOPROWSKA

Dworek w Czarnolesie — muzeum 
Kochanowskiego

TREN XVIII

My, nieposłuszne, P an ie , dzieci Tw oje, 
W szczęśliw e czasy sw oje  
R zadko Cię w spom inam y,

Tylko rozkoszy zw ykłych używ am y.

f
Nie baczym , że to z T w ej łask i nam  ,plynie,

A także  pręd-ko m in ie ,

K iedy po nas w dzięczności 
N ie uznasz. P an ie , za T w e życzliw ości.

Miej nas na  wodzy, niech nas n ie rozpycha 
D oczesna rozkosz licha!

N iechaj na  Cię pom niem y 
P rzy n a jm n ie j w  kaźni. gdy w  łasce  n ie

c h cem y !

Ale o jcow skim  nas k arz  obyczajem ,
Boć iprzed T w ym  gniew em  s ta jem  
Tak, je k  śn ieg  niszczeje,

K iedy m u słońce n ieb iesk ie  dogrzeje.

Z gubisz nas prędko , w ieku is ty  Pan ie , 
Jeśli nad  nam i s tan ie  

T w a ciężka boska ręk a ;
Sam a n ie łaska  jes t nam  sroga męka.

A le od w ieku  T w oja lu tość słynie,
A p ie rw ej św ia t zaginie,
Niż Ty w zgardzisz  pokornym .

Chocia był d ługo  przeciw  Tobie spo rnym

W ielkie p rzed  Tobą są  w ystępy  m oje, 

Lecz m iłosierdzie  T w oje 
P rzew yższa w szystk i złości.

Użyj dziś, P an ie , n ade  m ną litości!
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

NORWEGIA, SZWECJA,
DANIA, FINLANDIA I ISLANDIA

Poselstw o chrześcijańskie przybyło do kra­
jów  północnych z dwóch stron : z Wysp Bry­
tyjskich do Norwegii zachodniej i z N iem iec 
(Fryzji) do Danii, Szw ecji i N orwegii w schod­
niej. Sługam i Ewangelii byli przede w szyst­
kim m nisi i biskupi, którzy tow arzyszyli kró­
lom w ich podróżach. Za apostoła krajów  
skandynaw skich uchodzi Ansgar, późniejszy 
arcybiskup Hamburga i Bremy. Pierw sze  
arcybiskupstwo, obejm ujące teren całej Skan­
dynaw ii, pow stało w  roku 1103 w  Lund. Gdy 
N orw egia stała się w  1153 r. krajem nieza­
w isłym , kardynał angielski M ikołaj (później­
szy papież Hadrian IV) ustanow ił arcybiskup­
stw o Trondheim. Pod koniec X II w. Kościół 
istniał w e wszystkich krajach nordyckich.

Na początku II tysiąclecia m nisi praw o­
sław ni z Grecji i Rusi rozpoczęli pracę m i­
syjną Karelów. Przez stulecia ta wschodnia  
prow incja plem ion fińskich stanow iła część 
arcybiskupstwa Nowogrodu. Wiodącą rolę w 
pracy kościelnej odgrywało centrum zakonne, 
znajdujące się na w yspie Vałamo na Jeziorze 
Łarloga.

R eform acja X V I w ieku dotarła różnymi 
drogami do krajów północnych. W' niektórych  
przypadkach krzew ili ją studenci (np. Agri- 
cola, Olaus Petri), którzy studiow ali teologię 
w Niem czech oraz znajdow ali się pod silnym  
w pływ em  Lutra i M ełanchtona. W innych 
przypadkach najw ażniejszą rolę odgrywały  
czynniki polityczne i społeczne. Na ogól Re­
form acja szerzyła się w  Skandynawii bez 
w iększych konfliktów . Do końca XVI w. ogar­
nęła w szystkie dziedziny życia; dotychczasowe 
diecezje rzym skokatolickie stały się milcząco 
diecezjam i luterańskim i i odtąd Kościoły lu- 
terańskie mają w tych krajach dominującą 
pozycję.

Chociaż sekularyzacja podkopała ten trady­
cyjny status, a łączność m iędzy K ościołem  a 
państwem  spotyka się ostatnio z krytyką, to 
jednak w  dalszym  ciągu 95°/o ludności tych 
krajów, przynajm niej nom inalnie, należy do 
Iuterańskich K ościołów narodowych. Pozosta­
łe 5"'o to członkow ie różnych protestanckich 
K ościołów wolnych, Kościoła Prawosław nego, 
Kościoła R zym skokatolickiego lub n iew ierzą­
cy. Związek M isyjny pow stał w X IX  w. jako 
ruch przebudzeniowy, m a on strukturę kon- 
gregacjonalną (każdy zbór-parafia stanowi 
autonom iczną jednostkę), a jego członków ce­
chuje fundam entalistyczna pobożność.

Kościół P raw osław ny Finlandii jest dru­
gim K ościołem  narodowym  tego kraju, cho­
ciaż należy do niego tylko l,2°/o ludności. P o­
siada on autonom ię pod duchowym  zw ierz­
chnictw em  Patriarchatu Ekumenicznego K on­
stantynopola. W Szw ecji utworzono w ostat­
nich latach szereg parafii dla im igrantów z 
Grecji, Serbii i innych krajów.

W X IX  w. oddziaływ ały na całą Europę 
przede w szystkim  im pulsy pietystyczne i f ilo ­
zoficzne (SOren Kierkegaard) z Danii. W X X  
w. K ościoły nordyckie w yw arły istotny w pływ  
na ruch ekum eniczny. Szczególnie w ażna sta ­
ła się praca arcybiskupa Nathana SOderbloma 
z Uppsali dla Ruchu Praktycznego C hrześci­
jaństw a („Life and W ork”), który w  1925 r. 
odbył w Sztokholm ie pierw szą św iatow ą kon­
ferencję. Także bp E iw in d  Berggrav z N or­
w egii wzbudził w iele zainteresow ania dla pra­
cy ekum enicznej po II w ojnie św iatow ej. Dzi­
siaj w e w szystkich krajach skandynaw skich  
istnieją rady ekum eniczne; w ich pracy 
uczestniczy też na ogól Kościół Rzym skoka­
tolicki. W ielkie im prezy ekum eniczne (jak 
kongresy kościelne w Danii lub tygodnie na 
rzecz rozwoju w Szw ecji), konferencje 
(Aarhus, Dania) i ośrodki (Sigtuna, Szwecja) 
są w ażnym i czynnikam i w  pow staw aniu no­
w ego chrześcijańskiego stylu życia w  środo­
w isku, które jest często zupełnie ześw iecczone.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Arm ia Zbawienia
Ew angelicko-Luterańskie Kościoły W olne D a­

nii i N orwegii
Grecki Kościół Praw osław ny w Finlandii
Kościół Ewangeiicko-Luterański Finlandii
Kościół E w angeiicko-Luterański Islandii
Kościół Danii (Iutcrański)
Kościół N orwegii (Iuterański)
Kościół Szw ecji (Iuterański)
Kościół P raw osław ny w Finlandii
Kościół Rzym skokatolicki w Danii, Islandii, 

Finlandii, Norwegii i Szw ecji
Ruch Zielonoświątkow y  
Synod Reform owany Danii
Szw edzka M isja Aliansu
Zjednoczenia Baptystów  Danii, Finlandii, Nor­

w egii i Szwecji
Zjednoczony Kościół M etodystyczny Danii, 

Finlandii, N orwegii i Szw ecji
Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 

ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spominamy również w szystkie ruchy i 
sopłeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PO D ZIĘK O W A N IE I PROŚBA

D zięk u je m y  Bogu
za ży w e  św iadec tw o w ia ry  chrześcijańskie j,  
które przez  w ie le  stuleci składali chrześc ija ­
nie z  k ra jó w  nordyckich;  
za w ie lk ie  postacie Kościołów nordyckich ,  
które pozos taw iły  t rw a ły  ślad na nasze j  k u l ­
turze  i ru chu  e k u m e n ic zn y m  bieżącego s t u ­
lecia;
za im p u lsy  nowego życia duchowego, które  
docierają do nas ze Ska ndynaw ii .
Prosimy Boga
o błogosławieństwo dla Kościołów chrześci­
jań sk ich  w  S ka n dyn aw ii;  
szczególnie w  in tencji  Kościołów narodow ych  
tych  kra jów , by stały się zn a k iem  obecności  
Pana w  społeczeństwie;
za rady ek u m en ic zn e  i g rupy  w  Europie pó ł­
nocnej, aby  przez  owocną współpracę s łuży ły  
chrześcijańskie j jedności na ca łym  świecie.

M ODLITW A L U TERA Ń SK A  ZE SZW EC JI

Panie, d z ię k u je m y  Ci za w sze lk ie  światło,  
życie i laskę, k tó rych  udziełiłeś tej części K o ­
ścioła, do k tó re j  n a łeżym y. U w oln ij  nas z  
b łędu i ciasnego b e z k r y ty c y zm u  w obec  sa ­

m y c h  siebie. O tw órz  nasze oczy, b y śm y  mogli  
u znać  działanie Tw ego  Ducha wśród innych  
ludzi i w  inn ych  formach. P rzepędź ducha  
niezgody, k tó ry  tak  długo upokarza ł i osłabiał 
chrześcijaństwo. W z b u d ź  pragnienie  w spó ł­
pracy i jedności.  Z łącz  nas bardziej z  Tobą. 
dzięk i  czem u  będ z iem y  m ogli  dokonać ściślej­
szego w za jem n ego  zbliżenia ze sobą. J a k  j e ­
steś O jcem w szys tk ich ,  ta k  s tw ó rz  w  nas 
trw ale  poczucie braterstwa. J a k  s ta n o w im y  
jedność  w  życiu, k tóre daru jesz  nam  przez  
jednego  Zbawiciela, ta k  połącz nas też w  m y ­
ślach i czynach. W z b u d ź  w  nas szczerą wolę  
w za jem n ego  uczenia  się od. siebie i daj nam  
laskę radowania  się z  postępów  innych  w  
T w o je j  służbie.

W ypełnij czytelnie 
i w yślij pod adresem:

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE” 

ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zalicze­
niem pocztowym  ..................... egz.
(cena 1 egz. — 25 zl) książki 
ks. Wiktora W ysoczańskiego o 
Kościele Polskokatolickim pt.:

„POLSKI NURT 
STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko i imię:
Ulica, nr domu lub wieś:
Kod i nazwa poczty:

iru.vptA
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MUZEUM STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

N iem al u  stóp  W aw elu , w  zabytkow ym  d o ­
m u przy  u licy  K anoniczej 9 trw a ją  p race  re ­
now acyjne. P ow sta je  tu  M uzeum  S tan is ław a  
W yspiańskiego (1869—1907), na  k tó re  K raków  
oczekuje od la t. B ędzie ono oddziałem  M u­
zeum  N arodow ego, k tó re  ju ż  w 1909 r. za ­
dek la row ało  gotow ość o tw arc ia  ł ak ie j ekspo­
zycji i w ystosow ało  do spo łeczeństw a odpo­
w iedni apel.

M uzeum  N arodow e zabezpieczyło dużą część 
spuścizny po W ysp iańsk im  zaraz  po jego 
śm ierci. Pom ysł o ddan ia  na ten  cel b udynku

ścić się będzie rów nież  sa la  spo tkań , w  k tó re j 
będzie  m ożna usiąść i posłuchać p re lek c ji o 
W yspiańskim .

W  p o siadan iu  M uzeum  N arodow ego je s t już 
k ilk a se t ob iek tów  m uzealnych , k tó re  zostaną 
s ta ra n n ie  w yselekcjonow ane. N ap ły w ają  też 
p am ią tk i często w z ru sza jące ,” dow odzące ja k  
g łęboko W yspiańsk i „ tra fił pod strzechy". 
W iele p am ią tek  p rzekaza ła  osta tn io  p ra w ­
nuczka poety, p an i Iw ona S osnow ska-M ichal- 
ska. Je s t w śród  nich  bardzo  cenny a lb u m  z 
fo tog rafiam i rodzinnym i.

HEJNALIŚCI KRAKOWSCY

Znany jest powszechnie w  Polsce, a 
także poza jej granicam i hejnał, gfany 
przez strażaków — trębaczy z Wieży 
Mariackiej w  Krakowie. Ale niewiele 
chyba osób wie, jak  trudna to służba. 
W czasie trw ającego 24 godziny dyżu­
ru  każdy strażak — grając na zmianę 
z kolegą — musi odtrąbić hejnał 48 ra-

przy ulicy K anoniczej um ożliw ia rea lizac ję  
koncepcji z 1909.

M uzeum  W yspiańskiego obejm ie trzy  k o n ­
dygnacje  zabytkow ego budynku . Tu znajdz ie  
się s ta ła  w ystaw a, k tó ra  pokaże dzieła  m a ­
la rsk ie , rysunk i, p ro jek ty , polichrom ie, w i­
traże, a  także  ta k  ch a rak te ry s ty czn ą  d la  n ie ­
go dzia ła lność  w  sz tukach  użytkow ych, w resz ­
cie W yspiańskiego jak o  poetę, w iz jonera , czło­
w ieka, k tó ry  p ro jek to w ał na W aw elu  polskie 
A kropolis.

W in n e j części M uzeum  u tw orzony  zostan ie  
„M agazyn In fo rm acji (kto i gdzie p rzechow uje  
lub  opracow u je  tw órczość W yspiańskiego, kto 
w y staw ia  jego dzieła, k to  w nosi coś now ego 
do spuścizny po nim ).

T rzeci e lem en t, to  p iękny  dziedziniec M u ­
zeum , w sp a rty  o d aw n ą  a rch itek tu rę . N a n im  
będzie m ożna nie ty lko  odpocząć po zw iedze­
niu. Tu będą w y staw ian e  m niejsze fo rm y  d ra ­
m atyczne w ielk iego scenopisarza, w  gronie  
b ard z ie j k am era ln y m , gdyż w idow n ia  pom ie­
ści ok. 150 osób. W budynku  M uzeum  m ie-

zy co dwie godziny, w  każdym z czte­
rech okienek. Kandydatów do pełnienia 
tej służby jest niewielu. Przede wszy­
stkim  ze względu na ciasne pomieszcze­
nie, w  którym  trzeba przebywać go­
dzinami. Prawie wszyscy hejnaliści k ra ­
kowscy m ają średnie wykształcenie 
muzyczne.

i-̂ ==>$<O>3 o 0 -5

MIASTO WIELKIEGO MALARZA

W K rakow ie  żył i tw orzy ł n a jw y b itn ie jszy  
solski m a la rz  h is to ryczny  J a n  M atejko. Tu 
przyszły  n a  św ia t jego dzieci. O to znany  
obraz  Ja n a  M atejk i, p rzed staw ia jący  dzieci 
a rty sty .

DNI KRAKOWA
Dni Krakowa obchodzone są od 

dawna, m ają więc już swoją historię
i tradycję. Te niezwykle barwne uro­
czystości, mające miejsce w starym  
polskim grodzie, odbywają się co 
dwa lata (w lata  parzyste).

Wspaniale wygląda sam moment 
otwarcia Dni Krakowa. Ceremoniał 
ten ma swój ustalony ry tuał: n a j­
pierw  strażnik gra hejnał na Wieży 
Mariackiej, potem rozlegają, się fan­
fary  na Wieży Ratuszowej. Od ulicy 
Siennej na Rynek wkracza piękny 
korowód — na czele idą werbliści i 
trębacze, potem bracia kurkowi i ce­
chy rzemieślnicze, a zam ykają po­
chód łucznicy na koniach. Ulicą 
Szewską — od Bronowie — wjeżdża 
na Rynek grupa przedstaw iająca 
wesele bronowickie (nawiązujące do 
,,W esela” Stanisława W yspiańskie­
go): drużbow ie na koniach, udekoro­
wane wozy z orszakiem weselnym, 
naństwo młodzi, kapela' Wszyscy w 
barwnych, m ieniących się tęczowo 
strojach krakowskich. Gdy całe to­
warzystwo ustawi się na Rynku — 
herold w średniowiecznym stroju, na 
białym koniu, odczytuje pismo, pięk­
nie na pergam inie wykaligrafowane 
staropolszczyzną, w którym  Rada 
Narodowa zezwala na otwarcie Dni 
Krakowa. Następnie zaczyna się za­
bawa. Otwiera ją  przedstawienie ża­
kowskiej krotochwili, potem odby­
wają się tańce mieszczańskie. Punk­
tem  kulm inacyjnym  uroczystości jest 
wiazd na Rynek Lajkonika i jego ta­
niec z chorągiewką.

Dni Krakowa (trwające od 7 do 14 dni) 
są w ielkim  festiw alem  sztuki. Podczas ich 
trw ania — z udziałem  w ielu  artystów z 
kraju i zagranicy — odbywa się w ie le  róż­
nych im prez, jak np.: recitale piosenek, 
koncerty m uzyki pow ażnej i rozrywkowej, 
crkies.tr dętych, kierm asze, przeglądy tea ­
tralne, w ystaw y plakatów, rzeźby, obrazów  
itp., a także festiw ale  film ów  krótkom e- 
trażow ych — ogólnopolski i m iędzynarodo­
w y. Finałem  Dni Krakowa jest pokaz ogni 
sztucznych.
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SAMO ŻYCIE

Obyczaje codzienne

dawno, bo niecałe dw a m iesiące  
temu, pisałam  artykuł o  staropol­
skich obyczajach, dotyczących okre­
su w ielkanocnego. N apisałam  w ów ­
czas, że zm ienia się św iat, zm ieniają  
ludzie — a wraz z nim i zm ieniają  
się też ich zw yczaje i obyczaje... J, 
okazało się, że m iałam  rację, tyle  
— że dzisiaj rzecz tyczy zupełnie  
czegoś innego. W przeciągu bowiem

Rozmowy
zwierzą*

Pekińczyk do pudla: — 
Ujrzałem  dzisiaj pierwszy 
siwy włos na twojej skroni!

tych dwóch m iesięcy m iałam  m oż­
ność osobiście zaobserw ować, że dziś
— u schyłku atom owego w ieku X X
— nasze, Polaków , obyczaje codzien­
ne — daleko odbiegają od niedaw no  
jeszcze praktykowanych, ale odbie­
gają w stronę w yraźnie negatyw ną. 
W czym rzecz — wyjaśniam  poniżej.

W iosna, ja k  w idać „gołym " o­
kiem , o b fitu je  — obok św ieżo ro z ­
k w ita jący ch  pąków  drzew , zie le­
n i i p rom yków  słońca — w  o­
grom ną ilość kob ie t c iężarnych. 
W ydaw ać by się mogło, zw łaszcza 
m ęskiej części naszego spo łeczeń­
s tw a , że w  życiu kob iety  ten 
szczególny s tan  jest n iezm ierną  
szczęśliw ością — bo oczek iw a­
n iem  n a  m aleńk iego  człow ieka, 
k tó ry  m a rozśw ietlić  szarość ko ­
biecych d n i i spełn ić  n a jsk ry tsze  
m arzen ia , po k ład an e  w  nign od 
początków  jego is tn ien ia . M a ten  
człow ieczek być d la  każdej m atk i 
n a jw iększą  radością  i cudem  — 
oczekiw ać w ięc go w in n a  z dum ą. 
szczęśliw a i radosna. Czy rzeczy­
w iście  ten  n as tró j szczęśliw ości 
d o m in u je  nad  w szystk im ? P rze ­
w ażn ie  tak , a le  do pełn i zachw y­
tu  i sp e łn ien ia  cudu  n iezm ienn ie  
pozostaje dziew ięć d ług ich  m ie ­
sięcy, k tó re  — z  b ieg iem  d n i — 
zaczynają  pom ału  s taw ać  się d la  
p rzyszłej m a tk i m ałym  koszm a­
rem  i osobistym  p iek iełk iem . 
Jeszcze jak o  tako  czu ją  się hono­
ro w an e  w  dom u przez  n ajb liższe  
otoczenie, w yręcza jące  je  z c ięż­
szych p rac . a le  poza dom em ? 
W łaśn ie  owo „poza d om em '’ s ta ­
now i te ren  p rak ty k o w an ia  „od­
m iennych” zw yczajów  w  codzien­
nej rzeczyw istości.

Otóż. każda  kob ie ta  w  ciąży, o 
ile  n ie  jes t zm uszona konieczno­
ścią leżeć, do jeżdża do pracy. I 
w łaśn ie  w  środkach  m iejsk iej ko- 
m unikacii. w  au tobusie  bądź w  
tra m w a ju , zaczyna odczuw ać na  
w łasne j skórze  sk u tk i sw ojego

„błogosław ionego” s tanu . P rzede  
w szystk im  n ik t n ie  u stąp i jej 
m iejsca siedzącego, a m a szczę­
ście, jeżeli p rzez  czas trw a n ia  
jazdy  n ie  popchną  je j k ilk a  razy , 
lub  też n ie  poczęstu ją  w y b red ­
nym  ep ite tem  ..ile to  ona  m ie j­
sca za jm u je  ludziom  p ra c y ”... 
N a jbardz ie j c ie rp liw ej i łagodnej 
osobie w m ów ią cw an iac tw o  i w u l­
garność, za lecając  je j na koniec 
od rob inę  ku ltu ry ... i sp acer po 
św ieżym  pow ietrzu  — bo to zd ro ­
wo, i d la  dziecka korzystn ie!

U g ru n to w an ie  św iadom ości, że 
je s t się w  s ta n ie  up rzy w ile jo w a­
nym , d a je  kobiecie c iężarne j z a ­
k u p  czegoś konkre tnego , np. no ­
w alijek , po k tó re  zaw sze są  ko ­
le jk i, ow oców , k tó re  są  dostępne 
w łaśn ie  w  tym  czasie, i w ielu  in ­
nych, n iezbędnych  rzeczy. W sk le ­
p ie  n a  w idocznym  m iejscu w isi 
tab lic zk a  in fo rm acy jna , na  k tó re j 
p ięk n e  h asła  głoszą, iż kobietom  
ciężarnym , in w alid o m  i rencistom  
sp rzed a je  się to w a r poza k o le jn o ­
ścią. W tym że sam ym  sk lep ie  u ­
staw io n a  jes t sp o ra  ko lejka, sk ła ­
da jąca  się p rzew ażn ie  z  kobiet w 
różnym  w ieku i o różnym  te m ­
peram encie . I one w łaśn ie  — co 
dziw i, bo p ra w ie  każda  z n ich 
by ła  lu b  je s t m a tk ą  — obrzucają  
n ien aw is tn y m  i pełnym  n iedow ie­
rzan ia  spo jrzen iem  przyszłą m a t­
kę. s ta ra ją c  się  spraw dzić , czy aby  
n ie  jest ona w  ciąży „dopiero  od 
w czorajszego d n ia ” ! O czywiście, 
n ie  obyw a się  też bez k o m en ta ­
rzy, o różnym  stopn iu  nasilen ia  
złośliw ości, po w ysłuchan iu  k tó ­
rych  kob ie ta  w  ciąży  czu je  się

w yzu ta  z w szelk iej uczciwości, 
spo liczkow ana m o ra ln ie  i odech­
ciew a się je j p rzew ażn ie  w szyst­
kiego... N ieliczne ty lko, czu jąc się 
jak o  tako  w  g ron ie  m a tek  z m a ­
łym i dziećm i n a  ręk u , c ie rp liw ie  
s ta ra ją  się w ystać i w y trw ać  do 
m om en tu , w  k tó rym  usłyszą py ­
tan ia  „A pani czego?”, rzuconego 
n ied b a le  p rzez  żeński personel 
sklepu...

Gdy zupełn ie  p rzypadkow o ktoś 
nag le  uczyni zupe łn ie  inaczej, niż 
w  opisyw anych  w yżej p rzy p ad ­
kach, k o b ie ta  w  ciąży  s ta je  się 
n iezrozum iale  zażenow ana i zaw ­
stydzona, jak b y  czu jąc się w inna, 
że p rzysparza  sw em u dobroczyńcy 
k łopotu . O druch, czy au ten ty czn e  
poczucie w iny? Czy fak t s tan ia  
się w  n ied a lek ie j przyszłości m a t­
ką  rzeczyw iście  je s t pow odem  do 
zaw stydzen ia  się?  Aż n ie  chce się 
w ierzyć! A przecież n ie  ta k  o d ­
leg łe  są  czasy, k iedy  na  w idok  
kob ie ty  c iężarn e j lu d z ie  u suw ali 
się p rzed  n ią  usłużn ie , by  czym ś 
n ie  u razić , by m ogła sw obodnie 
się poruszać. N ie trzeb a  było aż 
w yw ieszek  w  sk lepach , żeby m o­
gła czuć się n a p ra w d ę  u p rzy w i­
le jow aną , by m óc kupić  w  p ie rw ­
szej kolejności. I — bez  w zględu 
n a  zatłoczenie w  a u to b u s ie  czy 
tra m w a ju  — zaw sze znalazło  się 
d la  n iej m ie jsce  siedzące i po ­
m ocna d łoń w  ra z ie  potrzeby. Czy 
to  ty lko  przeży tek  czasów  ro m a n ­
tyzm u, w yw ołu jący  dziś u śm ie ­
szek p o litow an ia  i pogard liw e  
m achn ięc ie  ręką , czy ty lko k ró t­
k o trw a ła  „m oda”, k tó ra  bezpo­
w ro tn ie  m in ę ła?  T rudno  w yczuć, 
czy dzisie jsze zachow an ie  się lu ­
dzi u g ru n tu je  się i ok rzepn ie  w 
społeczeństw ie, czy też — z cza­
sem  — przem inie . Póki co, życie 
kob ie ty  c iężarnej, zam iast u p ły -

’ w ać ..po różach ” — biegn ie  po 
licznych ciern iach , skw ap liw ie  
rozrzucanych  je j przez p rzed s ta ­
w ic ie lk i te j sam ej płci... I to  ch y ­
ba  jes t na jw iększy  w s ty d !

i

E. ROSZKOWSKA
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ANTONIEGO M IECHOW SKIEGO

Konstancja Gładkowska i F ryderyk Chopin na spacerze 
w Łazienkach (wg rysunku A. Uniechowskiego)

zyw ano go „cudownym  opo- 
w iadaczem ”, n ie dla um ie­
jętności opowiadania, czy ta­
lentów  literackich. Antoni 
U niechow ski był grafikiem , 
ilustratorem  i scenografem . 
Potrzebę kontaktów z ludź­
mi realizow ał jednak prze­
de w szystkim  przez tw ór­
czość plastyczną, szczegól­
n ie przez rysunek, którym  
tak w spaniale potrafił opo­
wiadać.

R ysunki A ntoniego U niechow sluego, s tan o w iące  ilu s tra c je  b a r ­
dzo w ie lu  książek, są  tak  charak te ry sty czn e , że p o zn a je  się  ich 
au to ra  zaw sze  i bezbłędnie. C echu je  je  znakom ita  doskonałość 
techniczna, d a ją c a  e fek t n iep raw dopodobnej sw obody i lekkości.

K im  był A nton i U niechow ski?  Był m is trzem  d e lik a tn e j k resk i, 
„cudow nym  opow iadaczem ’’ o ca łym  szeregu  znanych  postaci z l i ­
te ra tu ry  i h istorii.

U rodzii się  23 lu tego  1903 roku  w  św iecie  dz iew ię tnastow iecznej 
tradycji, w  dom u, o  k tó ry m  opow ieści m ożna znaleźć już ty lko  w 
książkach. O jciec by ł znanym  ko lekc jonerem  s ta re j b ron i. W stęp 
do o jcow skiego g ab ine tu  pełnego na jp rzed z iw n ie jszy ch  p rzed m io ­
tów, m iał, i to  n ie  często, jedyn ie  m a ły  A ntoś. O jciec zab ie ra ł też 
syna  w  d a lek ie  podróże. Życie A nton iego  U niechow skiego było je d ­
ynak na jśc iś le j zw iązan e  z  k ra jem . Ja k o  m a ły  chłop iec był s łab o ­
w itego zd ro w ia  i  zm uszony był w ie le  czasu spędzać  w łóżku. W ów ­
czas jed y n ą  jego ro z ry w k ą  było ry sow an ie . Być może, że w łaśn ie  
to  by ło  początk iem  jego pasji ry sow an ia , k tó ra  n ie  opuszczała go 
już p rzez  ca łe  życie. R ysunki U niechow skiego n ab ie ra ły  co raz  b a r ­

dziej do jrzałego  c h a ra k te ru  ze św iadom ie  w y b ran ą  sw o is tą  te ch ­
niką. I lu s tra c ją  książkow ą za ją ł się  po w ojnie, k iedy to zap o trze ­
bow anie n a  now e w y daw n ic tw a  było ogrom ne, a ilu s tra to ró w  za­
ledw ie k ilkunastu . Z aproponow ano  m u ilu s tro w a n ie  książek  h is to ­
rycznych, aczkolw iek  ilu stro w a ł rów nież  i in n e  książk i. N ajw ięcej 
książek  z ilu strac jam i U niechow skiego w ydała  „N asza K sięg a rn ia”, 
„C zyteln ik”, P IW  i „ Isk ry ”.

W siedem dziesięcio lecie  urodzin  A ntoniego U niechow skiego, w 
roku  1974, w ystaw iono  w  „Z achęcie” cz te ry  tysiące  jego  rysunków . 
M ówiono o n im  w ów czas, że je s t „ ry sow n ik iem  ro dza jow ym ” i po­
dziw iano  jego p racow itość i en e rg ię  tw órczą. W rzeczyw istości 
A ntoni U niechow ski był h is tog rafem , jak o  że pod staw ą jego tw ó r­
czości było sty loznaw stw o , kostium ologia, h is to ria  obyczaju  i zn a ­
jom ość rzem iosła  artystycznego. W szystko o p a rte  na ogrom nej 
w iedzy i drob iazgow ych  stud iach . N ieom yln ie  rozróżniał n a jd ro b ­
n iejsze n iu an se  sty lów . R ozum iał p ra w a  rząd zące  m odą. In te re so ­
w ał się bardzo  w yrobam i rzem iosła  artystycznego , g rom adził je  
s tw a rz a ją c  w  sw ym  dom u n iep o w ta rza ln ą  a tm osfe rę  o ch a rak te rze  
staropo lsk im , choć n ie  pozbaw ioną akcen tów  w spółczesnych. M iesz­
k an ie  p ań s tw a  U niechow skich  było specyficzne n ie  ty lko  ze w zglę­
du na  o taczające  arty sty czn e  p rzedm io ty , a le  p rzed e  w szsy tk im  ze 
w zględu n a  ciepły, życzliw y św ia tu  n as tró j i w y ją tk o w y  u rok  oso­
b isty  sam ego gospodarza. C złow iek to  by ł bow iem  n iezw yk le  po­
godny i serdeczny , pełen  różnorodnych  za in te reso w ań  i do o s ta t­
nich  chw il sw ego życia zadziw ia jąco  m łody. Ł atw o  i szybko n a w ią ­
zyw ał z każdym  m iłe  kon tak ty . Był św ie tnym  gaw ędziarzem , d o w ­
cipnym  i kom un ikatyw nym . Z jednyw ał sob ie  sym patię  i p rzy jaźń  
był p o p u la rn y  i p rzez  w szystk ich  łub iany .

A nton i U niechow ski tra k to w a ł sw o ją  tw órczość n ad w y raz  sk ro m ­
nie. Pow odzenie, k tó re  zdobyw ał sw o ją  „cudow ną k re sk ą ”, zaw sze 
go raczej zaw stydzało . K iedy py tan o  nad  czym  obecnie  p ra c u je  — 
zw ykł by ł odpow iadać: „...a coś tam  feazgraczę”. Z m arł w  roku  197G. 
w  w ieku  73 la t. P ozostan ie  z nam i jego ry su n ek  — lekk i i d e lik a t­
ny, rysunek , k tó ry  m ów ić n am  będzie  o p rzem ijan iu  czasu, ludzi i 
w ydarzeń . P ozostan ie  rysunek , k tó ry  p rzypom inać nam  będzie  jego 
tw órcę — człow ieka św ia tu  życzliw ego, k tó ry  u m ia ł zatrzym ać czas 
d aw n ej epoki.

I.K.

Przejażdżka powozem za miasto (wg rysunku A. Unie­
chowskiego)
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Z A P R A S Z A M Y  N A ŚCIEŻKĘ ZDROWIA!
P ro p o n u jem y  dzis ia j p o p u la rn e  już i pow szechne ścieżki zdrow ia... 

Z acznim y od w y ja śn ien ia , 'co to  je s t i do czego służą. A w ięc: są to 
sp ec ja ln ie  w y tyczone tra sy  o o k reś lo n e j d ługości, na  k tó ry ch  u s ta ­
w ione są p ro s te  u rząd zen ia  re k re a c y jn e  do w y k o n y w an ia  ćw iczeń 
w celu  p odn ies ien ia  ogólnej sp raw n o śc i -fizycznej, zgubien ie  n a d w a ­
g. _itp.

Ścieżki zdrow ia lo k a lizu jem y  w p a rk ach , zie leńcach , o środkach  
w ypoczynkow ych i p o d m ie jsk ich  lasach , n aw e t p rzy  dużych tra sach  
k o m u n ik acy jn y ch  (specja ln ie  d la  k ierow ców ). W ybór m ie jsca  pcd 
ścieżkę w in ien  być uzależn iony  od p o ten c ja ln y ch  m ożliw ości p rzysz­
łych uży tkow ników . T ak  w ięc, m oże to  być d różka p a rk o w a  o ła ­
godnym  przeb iegu , w y k o rzy sty w an a  do biegów , ścieżka sp ra w n o ś­
ciow a służąca do b iegu  i ćw iczeń sp raw nośc iow ych , ścieżka tzw. plac 
ćw iczebny  o p rze s trzen i m in im u m  840 nv pow ierzchni.

P rzy  budow ie  ścieżek zd row ia  n ie  obow iązu ją  ścisłe ry g o ry  i o g ra ­
n iczen ia  ty p u  p ro jek to w eg o  i ek sp lo a tacy jn eg o . B u d u jem y  je w  za ­
leżności od p o trzeb  i w a ru n k ó w , jak im i dysponu jem y . K ażdy  rodza j 
ścieżki posiada  dużą  sw obodę in te rp re ta c ji ,  jak  np. d ługości, p iz e - 
b iegu, ilości i ro d za jó w  u rządzeń  do ćw iczeń.

D ługość ścieżki b iegow ej zależy od terenu , ja k im  dysponujem y, 
n a jlep sza  by łaby  około 3000 m e tró w  z podzie len iem  na  odcink i 500- 
m etrow e. Szerokość je j p o w inna  w ynosić, ze w zględu na  bezp ieczeń­
stw o ćw iczących, około 2 m etry . N ajlep ie j, jeże li tra sa  je s t w  form ie 
obw odu zam knię tego , ta k  że rozpoczęcie i zakończen ie  b iegu  n a s tę ­
p u je  w jednym  m iejscu . M ogą też być w  k sz ta łc ie  w ijące j się se r ­
p en tyny . P o w in n a  być w yposażona w  trzy  ro d za je  tab lic , o b ja śn ia ­
jących  o w y m ia rach  ścieżki, in fo rm ac y jn y ch  i k ie ru n k o w y ch , w y k o ­
nan y ch  w jed n o lity ch  ko lo rach  k o n tra s tu ją c y c h  z o toczeniem . T ablice 
in fo rm ac y jn e  o k re ś la ją  długość tra sy , a k ie ru n k o w e  w yznacza ją  
k ie ru n e k  p o ru szan ia  się.

Ś cieżka sp raw n o śc io w a  s tanow i połączenie  zajęć m arszow o-b iego- 
wych. S k ład a  się ona z tra sy  b iegow ej o d ługości 2000—3000 m etrów  
i 13 s ta c ji ćw iczebnych , odległość pom iędzy  poszczególnym i s tac jam i 
p o w inna  w ynosić  150— 200 m etrów , szerokość 2 m etry . T rasę  należy  
oznakow ać sp ec ja ln y m i tab licam i, o b ja śn ia jący m i sposób k o rz y s ta ­
n ia  ze ścieżk i i u rządzeń , k ie ru n e k  p o ru szan ia  się i ry su n ek  o b ja śn ia ­
jący  poszczególne przeszkody . W szystk ie  u rząd zen ia  pow inny  być s ta ­
ra n n ie  w y konane  i zam ocow ane na  trw a łe  do podłoża.

S ta c ja  p ierw sza  — przeskok i rozkroczne. S tan o w ią  ją  trz y  rzędy 
palików  (po 5 w  każdym  rzędzie), razem  15 palików . Są one u s ta w io ­
ne w ed ług  w z ra s ta ją c e j w ysokości od 60— 140 cm, k ie ru n e k  ich u s ta ­
w ien ia  zbliżony k sz ta łtem  do lite ry  ,.S”, odległość p a lików  2,5 m etra , 
śred n ica  p a lików  w  I rzędzie  w ynosić  p o w inna  25 cm, a w pozosta­
łych 30 cm. U czestn icy  w y k o n u ją  trzy  serie  p rzeskoków  rozkrocznych  
nad  u staw io n y m i pa likam i.

S ta c ja  d ruga  — p rze jśc ie  na rę k a c h  w  zw isie. S tan o w ią  ją  dw ie 
oddzielne d rab in y  o długości 4,5 m e tra  i szerokości 68 cm  każda, 
um ocow ane rów no leg le  do sieb ie  w odległości 60 cm. Je d n a  um oco­
w ana je s t na dw óch d rab in k ach  p ionow ych  na w ysokości 1.90 cm 
nad  p o w ierzch n ią  ziem i, a d ru g a  — na w ysokości 2,60 cm. Ś redn ica  
szczebli 35 cm, odległość od szczebli 25 cm. Ć w iczenie polega na 
p rze jśc iu  w  zw isie  na  ręk ach  po d rab in ie .

S tac ja  trzec ia  — p rze jśc ie  n ad  i pod  p ło tem . S k łada  się ona z p ięciu  
p ło tów  u staw io n y ch  rów noleg le  do sieb ie  w odległości 2.5 m e tra , sze­
rokość  4.5 m e tra . K ażdy  płot "k łada  się z 3 części w części ś ro d k o ­
w ej w ysokość w ynosi 1,2 m, w  bocznych 0,7 m. Ć w iczenie po lega na 
w y k o n an iu  na p rzem ian  sko k u  n ad  p ło tem  z oparc iem  rę k i i p rz e jś ­
cie pod p ło tem  następ n y m .

S ta c ja  czw arta  — w sp in an ie  po lin ie. S tan o w i ją  ra m a  sk ład a jąca  
się z belk i poziom ej o d ługości 5.3 m  z p rzy tw ie rd zo n y m i do n ie j za 
pom ocą hak ó w  lin  o raz  dw óch s łupów  p o d p ie ra jący ch  b e lk ę  pozio­
m ą na w ysokości 4 m etrów . Ć w iczenie pclega  na  w sp in an iu  się po 
lin ie  p rzy  pom ocy rąk.

S ta c ja  p ią ta  — p rzeskok  obunóż nad  przeszkoda. S k ład a  się ona 
z trzech  be lek  o d ługości 6 m e tró w  każda, u staw io n y ch  rów noleg le  
do sieb ie  w  odległości 1 m e tra  od siebie. Ć w iczenie polega n a  w y­
k o n an iu  w  sposób ciągły  szeregu  p rzeskoków  obunóż n ad  p rzeszk o ­
dam i — b e lk am i zam ocow anym i na  różnych  w ysokościach .

S ta c ja  szósta — p rzenoszen ie  nóg nad  przeszkodą. S k ład a  się  ona 
z trzech  ław eczek  u staw ionych  w zdłuż tra sv  ścieżki, p rzed  każdą

z n ich  w  odległości 3,3 m e tra  cd  p o p rzed n ie j ław eczk i zn a jd u je  się 
pal o średn icy  8 cm  w kopany  w ziem ię, w ysokosć p ierw szego pa la  
20 cm, drug iego  — 20 cm i trzec iego  — 40 cm, w ysokość ław eczki 
0,5 m etra . Ć w iczenie polega n a  tym , że siedząc odchy lam y się do ty lu  
i trzy m a jąc  się oburącz  ław eczk i p rzenosim y  nogi złączone w  k o la ­
n ach  nad  p a lik iem  w obydw ie s tro n y  ru ch em  w ahad łow ym .

S ta c ja  siódm a — ug inan ie  ra m io n  w podporze. S k ład a  się ona z 
be lk i 8 m etro w ej o śred n icy  20 cm i dw óch desek  ta k ie j sam ej d łu ­
gości i szerokości pół m e tra . D esk i u łożone są w odległości 1,1 do
1,5 m  od śro d k a  belk i, ukośn ie  do be lk i środkow ej. Ć w iczenie polega 
na u g in an iu  i p ro s to w an iu  ram io n  w  podporze, tzw . „pom pki".

S ta c ja  ósm a — podc iągan ie  na d rążku . S k ład a  się ona z trzech  ru r  
s ta low ych  um ocow anych  poziom o n a  w ysokości 1,8 do 2,5 m na  s łu ­
pach o śred n icy  15 cm  w odległości p ó łto ra  m e tra  od siebie. Ć w i­
czenie polega na po d c iąg an iu  się na d rążk u  do w ysokości barków , 
ze sw obodnego zw isu.

S tac ja  d z iew ią ta  — bieg z przeszkodam i. S tanow i ją  5 p ło tków  
ustaw io n y ch  rzęd em  jed en  za d rug im , w  odległości 4 m od siebie. 
Ć w iczenie polega na p rz e sk a k iw a n iu  przez poszczególne p ło tk i.

S ta c ja  dz ies ią ta  — unoszenie  tu łow ia . S k ład a  się ona z be lk i o 
łącznej d ługości 6 do 8 m e tró w  i ś red n icy  20 cm o raz  3 palików
o w ysokości 0,3 m e tra  od ziem i. W p a lik ach  są p rzew iercone  o tw ory  
poprzeczne, w  k tó ry ch  zam ocow ane są d rew n ian e  d rążk i o śred n icy  
5 cm d ługości 40 cm. Ć w iczenie polega na tym , że siedzący  na belce 
zaczepia stopy  na  p a lik u  i w y k o n u je  se r ię  w zniosów  i opadów  
tu ło w ia  do ty łu .

S ta c ja  je d e n a s ta  — p rzeskok i nad  przeszkodą. S tan o w i ją  be lka  
lub  pom ost w ąsk i o długości 7,5 m e tra  u łożony na  słu p k ach  o  róż­
nej w ysokości od 0,6 do 1,2 m e tra  n ad  p o w ierzchn ią  ziem i. Ć w iczenie 
polega na  w y k o n an iu  se r ii p rzeskoków  z jed n e j s tro n y  przeszkody  
na d r i gą, o p ie ra jąc  o n ią  ręce.

S ta c ja  d w u n as ta  — p rze jśc ie  po rów now ażn i. R ów now ażn ia  u s ta ­
w iona jes t w  lin ii łam an e j o łącznej d ługości 15 m e tró w  i w ysokości 
pół m e tra  nad  ziem ią. Ś red n ica  belek  15 cm. Ć w iczenie polega na 
p rze jśc iu  po ró w n o w ażn i m arszem  /  w yc iąg n ię ty m i w bok ra m io ­
nam i.

S ta c ja  trz y n a s ta  — m arsz  z g łębokim  oddecham i. J e s t to  k ilk u n a ­
s to m etro w y  odcinek  pozbaw iony  przeszkód . Ć w iczący w y k o n u ją  w 
m arszu  g łębokie w dechy  i w ydechy.

P on iżej p o da jem y  jeszcze inne  u rząd zen ia  do ćw iczeń na ścieżce 
zdrow ia, np. p rzechodzenie  przez poręcze o średnicy  i m etra , um oco­
w ane  pom iędzy m eta low ym i słu p k am i zw isy  n a  d rab in ach , czy 
w reszcie p rzechodzen ie  na  rów now ażn i na  ręk ach , z nogam i p o d trzy ­
m yw anym i przez d ru g ą  osobę.

Są to  n a jb a rd z ie j p o p u la rn e  p rzy k ład y  ścieżek zd row ia  na szerszą 
sk a lę  stosow ane w  S zw ecji i in n y ch  k ra ja c h  sk an d y n aw sk ich .

Liczym y, że po zo rien tow an iu  się o m ożliw ościach zo rganizow ania 
tak ich  lu b  in n y ch  p ro s ty ch  u rządzeń  na  w aszym  te ren ie , i W am  nie 
z ab rak n ie  pom ysłów  do zb udow an ia  — n a w e t o w ie le  c iekaw szych
— ścieżek zdrow ia.

Życzym y p rzy jem n e j ro z ry w k i i re la k su  na ścieżkach  zdrow ia!

E. KUDŁA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Szanow nego Pana H enryka II. 
zapewniam , że list przeczytałem  
do końca i przem yślałem  kw eslie  
w nim  poruszone. N ie odpow ia­
dam, bo Pan nie pyta, lecz pou­
cza duszpasterza, redakcję „Ro­
dziny” i Kościół Polskokatolicki. 
Do fragm entów  Pańskiego obszer­
nego listu dołączam jedynie sw o­
je luźne refleksje.

H enryk  H.: „N ie w olno m i być 
obojętnym , gdy chodzi o obronę 
p raw dy , bo ten  obow iązek p rze ­
lany  jes t od sam ego C hrystu sa  
P an a  n a  każdego, k tó ry  jest przez 
ch rzest W eń w szczepiony. On po ­
w iedzia ł P iła to w i: „Ja- się n a  to 
narodz iłem  i na  św ia t p rzysze­
d łem , aby  dać św iadec tw o  p ra w ­
d z ie”.

D uszpasterz : M am  p rzy jac ie la ,
k tó ry  w obec każdej w ażniejszej 
sp raw y  p rzy jm u je  p ostaw ę scep ­
tyka . S taw ia  znak i zapy tan ia  przy 
„p raw d ach ” n a  pozor na jb a rd z ie j 
oczyw istych. D ysku tu jąc  n a  te ­
m a t p raw d y  zadał m i P iła tow e 
p y tan ie : „Co to  jes t p ra w d a ? ”. 
K ażda m o ja  odpow iedź spo tka ła  
się z rep liką . Po d ług iej rozm ow ie 
sp ra w a  została  nada l o tw arta . 
P an , P an ie  H enryku  i ja  jesteśm y  
p rzekonan i, że n a  p łaszczyźnie 
w ia ry  P ra w d ą  i to  ab so lu tn ą  jest 
Jezus C hrystus, jes t Bóg. Rzecz 
w  tym , że m y ludzie  poznając  
p raw d ę  o b jaw io n ą  przez Boga. 
napo tykam y  na  trudnośc i w  je j 
rozum ien iu . N aw et K ościół c ie ­
szący się a sy s tenc ją  D ucha Ś w ię­
tego m usia ł w ycofyw ać się z 
p rzedw cześn ie  zaję tych  pozycji. 
Po n iew czasie  p rzyznaw ał, że n ie 
tak , lecz inaczej na leży  rozum ieć 
słow a ob jaw ione. P rzyk ładem  
nieodosobnionym  je s t sp raw a  
K opern ika  i G alileusza. Z gadzam  
się, że każd y  ch rześc ijan in  m a o­
bow iązek obrony  p raw dy , z za ­
strzeżen iem , że należy ją  ciągle 
n a  now o poznaw ać i zgłębiać.

H enryk  H .: „C hrystus Pan
chcąc na  now o uśw ięcić zw iązek 
m ałżeńsk i i uczynić, jak  to było 
na  początku przez  Boga O jca u ­
czynione, w yrzek ł te  słow a: ,.C:> 
Bóg złączył, człow iek niech  n ie 
ro zdz ie la”. U czynił to  d la  dobra 
rod z in y  ludzk ie j, d la  d ob ra  k aż­
dego dziecka. K ażde dziecko n a j­
lepiej i n a jzd row ie j rozw ija  się 
w  rodzinie, gdzie p an u je  jedność 
i w ięź uczuciow a. A tu  do w iad u ­

ję  się, że „K ościół P o lskokato lick i 
n igdy n ie  s ta ra ł się pod trzym y­
w ać fikcji, czyli zw iązku dw ojga 
ludzi, k tó ry  daw no  p rzes ta ł 
istnieć. W ynika to  z w łaściw ego 
tłum aczen ia  tek s tów  P ism a św 
dotyczących n ierozerw alności m a ł­
ż eń sk ie j” („R odzina” n r  14—972).

A to ci dopiero! P rzecież czyniąc 
ślub  w obec Boga O jca i całego 
m a je s ta tu  n ieb a  m ów im y tak ie , a 
n ie  in n e  słow a: „Ś lubu ję  ci m i­
łość, w ierność i uczciwość m a ł­
żeńską  oraz to, że cię n ie  opusz­
czę aż do śm ie rc i”. Z aw arty  s a ­
k ram en t m ałżeń stw a  d a je  n am  
łask i do p o sk ram ian ia  naszych 
złych poryw ów , nam iętności, a 
h a r tu je  w olę do w yrzeczeń na  
rzecz d rug ie j poślub ionej osoby, 
aby  m oc dopełn ić  ślubu  n a  k aż ­
d y  dzień. Zaś tu  d o w iad u ję  się, że 
m ogą być m ałżeństw a n a  próbę, 
że ślub  m oże iść do k ą ta , a C h ry ­
stu sow e słow a o n ierozerw alności 
m ałżeńsk ie j m ogą służyć jak o  coś, 
co n ic  n ie  znaczy, bo m ożna k tó ­
regoś d n ia  pow iedzieć poślub io ­
n em u  w spó łm ałżonkow i: znudz i­
łaś m i się, cześć, byw aj zdrow a, 
d la  m nie w ażn ie jsze  zaspoka jan ie  
nam iętności. Dzieci, owoc żyw ota 
tw ojego  i m ojego, m ożna d ać  na  
łaskę losu, bo tak  naucza  przecież 
jak ieś  P ism o św .”.

D uszpasterz: N igdy n ie  g łosi­
łem  i d a j Boże głosić n ie  będę, żs 
m ogą być m ałżeństw a  n a  próbę, 
że ślub  m oże iść do k ą ta , i w  żad ­
nym  w ypadku  n ie  p oddaw ałem  w 
w ątp liw ość  słów  Jezusa  C h ry stu ­
sa : „Co Bóg złączył, człow iek
niech  n ie  rozdzie la”. P ań sk ie  zda­
n ie : „znudziłaś m i się...” budzi 
w e  m n ie  uczucie n iesm aku . N ie 
m ożna w ulgaryzow ać sp raw  jakże  
często zw iązanych  z ludzką t r a ­
gedią. To p raw da , że są  jed n o s t­
ki lekko  tra k tu ją c e  ślub  uczynio­
ny  w obec Boga. Czy to  upow ażn ia  
nas do podciągan ia  w szystk ich  
rozb itych  i n ieszczęśliw ych m a ł­
żeństw  pod w spólny  m ianow n ik : 
znudzen ie  w spó łm ałżonka i szu ­
k an ie  zaspoko jen ia  nam ię tnośc i?  
M am y obow iązek głosić i p rze ­
strzegać  zasady, m ałżeńsk ie j n ie ­
rozerw alności i jednocześn ie  m a­
m y obow iązek pom óc tym  w szy­
stk im , k tórzy  znaleźli się w  sy ­
tu ac ji określonej jak o  „sy tuac ja  
bez w y jśc ia”. Do tego upow ażnia  
n a s  i zobow iązuje  n ie  „jak ieś P is­
m o św .”, lecz P ism o św ięte.

H enryk  H .: „Czy św ięci zostali

by k iedykolw iek  św iętym i, gdyby 
głosili n iep raw dę , gdyby podobnie  
ja k  W y głosili, że od pew nego 
m om entu  m ałżeństw o  jest m a ł­
żeństw em , a od pew nego m om en­
tu  zaczyna się fik c ja?  Przecież 
Bóg O jciec pow iedzia ł przez M oj­
żesza : ..Św iętym i bądźcie  jak o  i 
ja , P an  Bóg w asz jestem  św ię ty”. 
To sam o potw ierdził P an  Jezus 
za dn i b y tow an ia  ziem skiego: 
..B ądźcie zatem  doskonałym i jako  
O jciec w asz  n ieb iesk i doskonały  
je s t” . Czy ho łd u jąc  nam iętnościom  
pow odującym  rozłam y m iędzy 
m ałżonkam i i m iędzy ludźm i w 
ogóle, m ożem y osiągnąć d oskona­
łość zw aną św iętością? Czy św ię­
tości n ie  osiąga się w  tru d ach  co­
dziennych, znoszonych c ie rp liw ie?  
C ierpliw ość zas uzyskać m ożem y 
od sam ego C hrystu sa  P ana, obcu­
jąc z N im  przez  m od litw ę, s tu d io ­
w an ie  Jego św iętej E w angelii, 
przez p rzy jm o w an ie  Go w  N a j­
św iętszej E ucharystii... R ozłam y, 
szczególnie w  ro dz in ie  m iędzy 
m ałżonkam i p o w sta ją  w ów czas, 
gdy w ięcej m yślim y o sobie, o za­
spoko jen iu  sw oich nam iętności, a 
n ie  m yślim y o Tym. k tó ry  jes t n a ­
szym  łącznikiem . P rzecież Duch 
Św ięty  łączy, a duch zły rozdzie­
lń .”

D uszpasterz : W ielkie i p iękne 
słow a. P odobne w  treści, choć od­
m ienne  w form ie głoszę jako  S ło­
wo Boże. W iem y z dośw iadczenia, 
że od ideału , do życia zgodnego z 
ideałem  je s t d roga  znaczona lu d z ­
k im i upadkam i.

H en ryk  H . : ..Drodzy B racia  O d­
łączeni, k tó rzyście  u sw ego z a ra ­
n ia  n ie  chcie li być jedno  z K o­
ścio łem  założonym  na O poce-Pio- 
trze. czy w asze n auczan ie  jest 
zgodne z p raw dą...?  K to  n ie  trw a  
w  jedności, je s t narzędziem  ro z ła ­
m u. A w szystko dzie je  się przez 
nieposłuszeństw o... S tw ierdzić  m u ­
sicie, że pow stan ie  K ościoła Pol- 
skokatolickiego m ogło się doko­
nać ' ty lko  n a  g runc ie  n iesposłu- 
szeństw a papieżow i i biskupom , 
na  g runc ie  niezgody i b raku  je d ­
ności z g łow ą — N am iestn ik iem  
C hrystu sa  na  ziem i. A oto te raz  
ow oce te j rzekom ej w aszej w o l­
ności, s ian ie  n iep raw dy . To p ro ­
w adzi do degenerac ji rodziny  
ludzkiej, czyli zaprzecza założe­
n iom  sam ego C hrystu sa  P a n a ”.

D uszpasterz : „D rodzy B racia
O dłączeni!” Od kogo jesteśm y

odłączen i?  Od K ościoła? Od J e ­
zusa C hrystusa , B oga? Czy m ogli­
byśm y należeć do K ościoła Pol- 
skokato lick iego  gdybyśm y się czu­
li odłączeni od Jezusa  C hrystu sa
i Jego K ościo ła? N ie ła tw o  jest 
iść pod p rąd , należeć do m n ie j­
szości w yznan iow ej, a  jed n ak  
trw am y . Jesteśm y przekonan i, że 
uczym y i postępu jem y zgodnie z 
p raw d ą , podobnie jak  P an  św ięcie 
w ierzy  w  n iepodw ażalność sw ej 
p raw dy . I w  tym  m om encie zno­
w u dochodzim y do p y tan ia : Co to 
jes t p raw d a?  K ażdy z m ałżonków  
w m om encie  rozk ładu  życia m a ł­
żeńskiego lub  m ałżeńsk iego  sporu  
jes t p rzekonany  o sw ej racji. 
T rw ałość i zgodność zw iązku m a ł­
żeńskiego w dużej m ierze  bu d o ­
w an a  jes t n a  w zajem nych  kom ­
prom isach. N ieustęp liw ość jednej 
ze stro n  niszczy w szelk ie  n ad z ie ­
je  trw ałości. K om prom is n ie  jest 
z d rad ą  w obec p raw dy , lecz sp o j­
rzen iem  n a  n ią  z odm iennego  
p u n k tu  w idzen ia . Jedność  w K o­
ściele n igdy  n ie  zostan .e  osiągn ię­
ta  bez kom prom isu . Ż aden z K o­
ściołów  n ie  m oże zająć postaw y 
m ałżonka n ie  uznającego  i n ie  
s ta ra ją ceg o  się zrozum ieć rac je  
w spółm ałżonka. S pojrzeć na  
„p raw d ę” stro n y  p rzeciw nej i 
s ta rać  s ;ę ją  zrozum ieć. Je ś li do­
dać, że p raw d a  bez m iłości s ta je  
się zw ięd ła  i n ieużyteczna, o trzy ­
m am y pełny  obraz drogi p ro w a­
dzącej do jedności w  m a łżeństw ie
i w  Kościele. „Z aw sze ten, k tó ry  
n a jm n ie j kocha jest na js iln ie jszy . 
Z aw sze n a jm n ie j kocha jący  roz­
k azu je  innym . Bóg w obec n as bę- 
d z 'e  zaw sze najs łabszy , poniew aż 
kocha” („O jcze n asz”, L udw ik  
Eveiy).

N ie k o n tynuu ję  rozm ow y nad  
w szystk im i zarzu tam i sk ie ro w a­
nym i przez P an a  pod ad resem  
K ościoła P olskokato lick iego  ty lko 
d latego, że miłość p o w inna  oży­
w iać praw dę. B oję się że pisząc 
p raw dę  postaw iłbym  jeszcze j e ­
den  ciężki głaz na  m iędzyw yzna­
n iow ej łączności w m iłości. To tak  
ja k  w  m ałżeństw ie : d ialog p ro w a­
dzony z w yw ażan iem  m ów ionej 
p raw dy , kom prom is i m iłość.

Życzę gorącego serca w obronie 
prawdy i coraz to głębszego jej 
poznania.
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w soh ie  p e w i e n  n i e p o k ó j ,  a b y  n i e  b y ć  o d c z u t ą ,  i t e  o b a w y  w  p o ł ą c z e n i u  
7 r oz p r o m i e n i o w a n i e m  oczu n a d a w a ł y  j e j  wy g lą d  p o d n i e c o n y  i ś l i czny.

— Ste f c i a !  — w y k r z y k n ą ]  r a d oś n i e  p a n  Ru de c k i ,  z r y w a j ą c  się na  w i d o k  
w c h o d z ą c e j  r ó l k i .

— Ojczuś! . . .
Po d ł ug i c h  p o w i l a n i a c h  S t e f c i a  w y p y t y w a ł a  o j ca  o m a t k ę ,  m ł o d s z e  r o d z e ń ­

s t wo ,  d o m  i s ą s i a dów.  P a n  R u d e c k i  p r z yg l ą d a ł  s ię j e j  z u r a d o w a n i e m ,  a l e  
h a d awc z o .  Wr es zc i e  r z ek i :

— A j a k ż e  l a m  tob i e ,  d z i e w u s z k o ?  L i s t y  p i s u j e s z  wesołe .  Do b r z e  ci?
S t e f c i a  za r zuc i ł a  r ę c e  na s zy j ę  oj ca ,  k r y j ą c  t wa r z .
— B a r dz o  m i  d o b r z e ,  o j czus i u !  Luc i a  mi l a  d z i e w c z y n k a ,  k o c h a m y  się z sobą.
— No,  a p a n i  E l z o n o w s k a ?  A t en  w a sz  u k o c h a n y  d z i a d e k ,  k t ó r y m  się t a k  

z a c h w y c a s z  .- J a k ż e  on  się n a z y w a ?  z a w s z e  z a p o m i n a m .
— P a n  Mac i e j .
— A h a !  p a n  Ma c i e j  M i ch c r o  wski . . .  Więc  on  cię l ak l ubi?
— O, d z i a dz i o  n a j l e p s z y !  ale i w s z y s c y  oni  ni e  l a cy ,  za j a k i c h  częs t o  i ch  

biorą.
— Bo p r a w d z i w a  a r y s t o k r a c j a .
— T a k !  to są  m a g n a c i  pod  k a ż d y m  w z g l ę d e m — z a w o ł a ł a  S t c f c i a  z z apa l en i .
P a n  R u d e c k i  o d s u n ą ł  s ię t r o c h ę  i z u ś m i e c h e m  s p o g l ąd a ł  na  c ó r k ę .
— P a t r z c i e !  j a k a  z a w o j o w a n a !  C z a r o d z i e j e  j a c y ś  ci  p a ń s t wo .  Al e  n i e c h  i m 

Bóg szczęśc i ,  że się na  t ohi e  poz na l i .  W y g l ą da s z  ś l i cznie ,  j e sz cze  wy ł a dn ia ł a ś .  
Z a c h w y c i ł e m  się t ohą  na  wyś c i gu  h i p i c z ny m.

— J a k  to! o j cz uś  j u ż  w t e d y  był?!-. .
— By ł e m!  P r z y j e c h a ł e m  w c z o r a j  r a n o ,  a l e  m a j ą c  p i l ne  i n l e r e s a ,  w  ż ad e n  

s posób  nie  m o g ł e m  się z t obą  w c z e ś n i e j  z ob ac z y ć ,  a do  t e j  loży,  g dz i e  s i e ­
dz i a ł aś ,  n i e  c h c i a ł e m  iść.  W i l a l e m  c i ę  z d a l e k a ,  a l e  n i e  d o s t r z ę g ł a ś  m i ę  
w t ł umi e .

— A gdzie  o j cz uś  s i edz i a ł ?
— J a  p r z e c h o d z i ł e m  t y l k o  p r z e z  p l a c  w y s t a w o w y ,  s i a d a ć  n i e  m i a ł e m  c z a s u .  

Za i  r z y m a l e m  s i ę  d o p i e r o  u j r z a w s z y  c i e b i e .  B y ł a ś  h a r d z o  z a j ę t a  w y ś c i g i e m .
S t e f c i a  z a r ó ż o w i ł a  s ię  m o c n o ­
— T r a f i ł e m  w ł a ś n i e  n a  p u n k t  k u l m i n a c y j n y :  b i e ga ł y  k o n i e  z m a j ą t k ó w  

o r d y n a t a .  Ł a d n e  ma  w i d a ć  s l a j n i e !  A na  t ym p i ę k n y m  a r a b i e  p o d o b n o  j e ź ­
dzi! s am o r d y n a l .

— A l a k ,  p a n  W a l d e m a r  na Apo l l u
— O! d z i e l n y  koń ,  a l e  i  d z i e l n y  j eźdz i ec .  Czy on czę s t o  b y w a  w  S ł o d k o w -  

c a c h?
— Dosyć .
P a n  R u d e c k i  t r o c h ę  się z amyś l i ł ,  S t e f c i a  p o c hy l i ł a  g ł o w ę  z a k ł o p o t a n a  

i nag l e  o n i e ś m i e l o n a  Oj c i e c  n i e z na c z n i e  s po j r z a ł  na  n i ą  k i l k a  r a z y .  Na s l ę p -  
nie z apy t a ł :

— P o w i e dz  mi ,  dz i e cko ,  j a k  to było z E d m u n d e m  P r ą t n i c k j m .  W l i s t a ch  
n i e wi e l e  o t y m  pi sał aś .

— Ach,  o j c z u s i u !  to t a k i e  p r z y k r e !  P o  co w s p o m i n a ć ?
— J e d n a k  j a k  to  b y ł o ?
Sl e f c i a  o p o w i e d z i a ł a  p o k r ó t c e .  Mó wi ąc ,  m i m o  wol i  z ap a ł a ł a  się.  P a n  R u ­

d e ck i  ni e  s pusz cza ł  z n i e j  oczu.
— Więc  g łó w n i e  o r d y n a t  p r z y c zy n i ł  się dn u wo l n i e n i a  c i eb i e  od  o b e c ­

ności ,  t ego hłazna?. . .
— T a k ,  p o n i e w a ż  nie  o d p o w i a d a ł  j e g o  w y m a g a n i o m .
Pa n  R ud e c k i  u ś m i e c h n ą ł  s i ę;  a r g u m e n t  Si e fc i  nie t r a f i ł  m u  do  p r z e k o n a ­

nia N u r t o w a ł a  w  n i m  u p a r ł a  m y ś l ,  czy  P r ą t n i c k i  o k a z a ł b y  s ię  n i e g o d n y m  
Mi c hor o  w e k i em  u, g d y b y  S l e f c i a  ni e  b y ł a  w  lo z a m i e s z a n a ,  i mi a ł  co do 
tego p e w n e  wą t p l i wo ś c i .  Nie  m n i e j  mus i a ł  być  w d z i ę c z n y m  o r d y n a t o w i .

S p a c e r o w a ł  po p o k o j u  s z y b k i m  k r o k i e m ,  r o z m a w i a j ą c  z c ó r k ą  o r z e cz a c h  
z w y k ł y c h ,  a l e  c i ą g l e  p r z yg l ą da ł  j e j  s ię z u wa gą .  S l e f c i ę  d r a ż n i ł  u p o r c z y w y  
w z r o k  o j ca .  W y r a z  j e g o  t w a r z y  z a s t a n o w i ł  ją ,  o d b i e r a j ą c  s wo b o d ę .  W k r a d ł o  
się p o m i ę d z y  n i ch  p r z y k r e  uc zuc i e .  Wr e sz c i e  pan  R u d e c k i  p r z e r w a ł  s w ą  p r z e ­
c h a d z k ę  i s i ad a j ą c  o b o k  córk i ,  wziął  j e j  rękę.  Zacz ą ł  m ó w i ć  powol i .

— S t e f c i u ,  czy  wiesz ,  j a k i e  j a  m a m  p o l e c e n i e  od m a m y  w z g l ę d e m  ciebie?. . .
— P o l e c e n i e  cd m a m y ?  J a k i e 1? — s p y t a ł a
— Ż e b y  c i ę  j u ż  z a h r a ć  do d o m u .  T ę s k n o  n a m  liez c i eb i e ,  dz i ecko .
S t e f c i a  z n i e r u c h o m i a ł a ,  og n i e  z a l a ł y  j e j  i w a r z ,  po  c z y m p r z y b l a d ł a  nag l e .

Ust a  j e j  o t w o r z y ł y  się j a k b y  do k r z y k u  S z e r o ko  o t w a r t e  ź r e n i c e  u t k w i ł a  
w t w a r z y  o j ca  n i e ma l  z p r z e r a ż e n i e m .

— Ja. ,  do d o m u . ,  Ojczus iu! . . .

— P r z y j e c h a ł e m  po c i e b i e  — p o w t ó r z y ł  p a n  Rude c k i .
D z i ew c z y n a  s puś c i ł a  g ł owę .  Oczy  j e j  p a t r z y ł y  na o j ca  z d u m i o n e ,  w y l ę k ł e ,  

aż z a k r y ł y  się p o w i e k a m i .  Na z b l a d l ą  n a g l e  t w a r z  p a d ł y  s i n a w e  c i en i e  od  
rzęs n i e z m i e r n i e  d ług i ch .

— Tc  n i e mo ż l i w e !  — w y j ą k n ę ł a .

— Dl a cz e g o”?...
— Bo.. .  z p a n i ą  E l z o n o w s k ą  j e s t  umo wa . . .  na  rok.  Nie m o ż n a  j e j  ł ama ć . . .  

Ja. . .  d a ł a m  s ł owo.

— Wierzę ,  że o na  c h c i a ł a b y  c i ę  mi e ć  j e szc ze  d ł u ż e j ,  a l e  i n a m  się coś  
na l eży ,

S t e f c i a  g w a ł t o w n y m  r u c h e m  p rz y t u l i ł a  się do oj ca .
— Ja,  w i e m ,  j a  w i e m,  ale,  o j cz us i u ,  to n i e m o ż e b n e !  Co oni  by  pomyś le l i ? . . ,  

Nie,  nie,  l ak  n i e  mo ż na .  Oj c zus i u !  p rzec i e  j a  w a s  h a r dz o  k o c h a n i ,  po  d a w ­
n e m u ,  ale. . .  w r a c a ć  t e raz?. . .  n i e podobna ! . . .  t r z e b a  d o b y ć  do  końc a .

Mówi ł a  g o r ą c z k o w o ,  o d r y w a j ą c  się od p i e r s i  o j ca  i p a t r z ą c  m u  w  oczy 
z b ł a g a n i e m .  P a n  R u d e c k i  t u l i ł  ją do s i ehi e ,  a l e  t w a r z  j e g o  o b l e k ł a  się w i e l ­
k im n i e p o k o j e m ,  p o d e j r z e n i a  n a b i e r a ł y  p o z o r ó w  p r a w d y

— B i e d n a  m a m a  z m a r t w i  się ha r dzo ,  ona  cię  t a k  s e r d e c z n i e  k o c h a  — 
rzekł  z n i e l a j o n y m  s m u t k i e m .

S l e f c i a  z e r w a ł a  się.  T w a r z  mi a ł a  w ogn i u ,  o c z y  p a ł a j ą c e ,  z a s z k l o n e  Izami .  
Z r o b i ł a  r ę k o m a  r u ch ,  j a k b y  się c h c i a ł a  c h w y c i ć  za g ł o wę  r o zpa cz l i wi e .  Z a ­
c i snę ł a  u s t a  n e r w o w o  P a n  R u d e c k i  p a t r z y ł  na  n i ą  z p o d z i w em .

— Dz i ec ko ,  co  t obie? . . .
— Nic,  o j c z us i u ,  nic!. . .  l y l k o  c h c i a ł a m  p owi e d z i eć ,  że j eś l i  to d l a  was. . .  k o ­

n i e c zn e ,  10 j a  p ow r ó c ę ,  ale, . .
— Stefciu! - . .
R u d e c k i  c hw y c i ł  j ą  w  r a m i o n a
— Dz i ec ko  m o j e !  k o c h a n e ,  dobre . . .  j a  ż a r t o w a ł e m .  Z o s t a n i e s z  na mi e j s cu . . .  

n i e  m o ż n a  z r y w a ć  u m o w y ,  m a s z  s łuszność,  d a l i ś m y  s łowo-  C h c i a ł e m t y l k o  
z obac z yć ,  czy. .

Z a j ą k a l  się.
— Czy k o c h a s z  n a s  zaws ze .
— Oj czus i u !  l yś  wą t p i ł ?  — k r z y k n ę ł a  z o c z y m a  p e ł n y m i  lez.
Ale  w j e j  w y k r z y k n i k u  b r z m i a ł o  j u ż  t r o c h ę  t r y u m f a l n e j  n u t y .
Zac zę ł a  o j ca  z  p i e sz cz o t ą  ś c i s ka ć  za s zy j ę ,  c a ł o w a ć  w  t w a r z ,  w  oczy,  tul i ć  

s ię do n i e g o  z w i do c zn ą  wdz i ę c z n o ś c i ą ,  n i e  u m i e j ą c  u k r y ć  r o z r a d o w a n i a .  P o ­
czu ł a  żal do o j ca ,  że go wy w o ł a ł .  S e r c e  j e j  zabi ło  o b a w ą ,  że m u  s p r a w i ł a  
wi e i ką  p r z y k r o ś ć ,  s e r d e c z n oś c i ą  c hc i a ł a  z ag ł us z y ć  n i e mi ł ą  c hwi l ę .

Ale  p a n  R ud e c k i ,  j a k k o l w i e k  od g a d ł  wi e l e ,  u d a w a ł ,  że n i e  w i dz i a ł  nic.
Po d ł u g i c h  r o z c z u l e n i a c h  S t e f c i a  w p a d ł a  w  d o s k o n a ł y  h u m o r ,  d o k a z u j ą c  

po d a w n e m u .  Op o wi e d z i a ł a  k i l k a  w e s o ł y c h  z d a r z e ń  z t e r aź n i e j s ze g o  życ i a ,  
mó wi ł a  o wyc i ec z c e  dc G l ę b o wi cz ,  o d o w c i p a c h  T r e s t k i ,  ś mi a ł a  się,  ż a r t o  
w a l a ,  aż i p an  R u d e c k i  r o z r u s z a ł  się.  Ale  p a t r z ą c  n a  nią ,  g d y  m ó w i ł a  
o a r y s t o k r a c j i ,  my ś l a ł  w d u s zy  z n i e p o k o j e m :

— Z a s m a k o w a ł a  w n i c h ,  t en  ś wi a t  ją  po r y wa . . .  Dz i wn i  ludz ie ,  że u m i e j ą  
t a k  wp ł ywa ć . . .  Czy  l udz i e ,  c z y  j e d e n  c z ł owi ek? . . .
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P r ze z  d w a  dni  S t e f c i a  p r a w i e  p r z e b y w a ł a  z o j c e m.  R a z e m  chodzi l i ,  r a z e m  
j a da l i  c h i a d y .  W i e cz o r e m  S l e f c i a  w r a c a ł a  do h o t e l u ,  w p a d a j ą c  w  ob j ę c i a  
Luci ,  k t ó r a  k w a ś n a  i bez h u m o r u ,  żal i ła  s ię n a  n u d y .

— J u ż  j a  bez  c i e b i e  n i e  m o gę ,  t ak  mi  t ę s k n o !
L u j i a  n a z y w a ł a  j uż  S l e f c i ę  po  i mi en i u .  W ę z ł y  p r z y j a ź n i  m i ę d z y  n a u c z y ­

c i e l ką  i u c z e n n i c ą  w o s l a t n i ch  c za s ac h  m o c n o  się z ac i e ś n i ł y .
P e w n e g o  dn i a  p an  R u d e c k i  z łożył  w i z y t ę  p a n i  E l z o n ow s k i e j  i p a n u  Ma 

c i e j owi ,  P o d o h a ł  się ha rdzo .  U m i a ł  z a c h o w a ć  o d p o w i e d n i ą  p o w a g ę  p r z y  w i e l ­
k i e j  g r z e c z no ś c i  i p e w n e g o  r o d z a j u  a t e n c j i .  Byl  e l e g a n c k i ,  o b y t y  w  w y ż ­
s z y m t o w a r z y s t w i e  i m i a l  p e w n o ś ć  s i ebi e  z u p e ł n i e  w  d o b r y m  g uś c i e .  Zr ob i ł  
k o r z y s t n e  w r a ż e n i e .  P a n i  i da l i a  z na l az ł a  go  „ j e s z c z e  l e p i e j ”  n i ż  p r z y  p i e r w ­
s z y m  w i dz en i u  w  W a r s z a w i e  i p r z y j m o w a ł a  n a d z w ry c z a j  u p r z e j m i e .  P a n  M a ­
c i e j  do j r za ł  w  n i m  wie l e  s y m p a t y c z n y c h  s t r o n ,  a t r z e ź w y ,  w e s o ł y  u m y s ł  
o b y w a t e l a  podz i a ł a ł  na  s t a r u s z k a  j a k  n a j l e p i e j .  P a n  R u d e c k i  j e sz cze  siq z a  k i mś  
og l ąda ł ,  lecz W a l d e m a r a  nie hyl c  p odczas  l e j  w i z y t y .  Al e  p an  Mac i e j ,  j a k b y  
o d g a d u j ą c  myś l i  s we g o  gości a ,  r a z e m  z p a n i ą  E l z o n o w s k ą  z ap r o s i ł  go  n a  
d r u g i  dz i eń  n a  ohiari

— B ę d 2ie z e b r a n e  n a sz e  k ó ł k o  na j b l i ż s z e  i m ó j  w n u k .  C h c i a ł b y m ,  a b y  go 
pan  poznał .

S l e f c i ę  u r a d o w a ł o  p o w o d z e n i e  ojca.
Ob i ad  n i e  z a c hw i a ł ,  p r z e c i w n i e  — w z m o c n i ł  wr a ż e n i e
Op r ó c z  m i e j s c o w y c h  osóh by ł  W a l d e m a r ,  k s i ężna ,  p a n n a  R i t a  z b r a ł e m  i 

n i e o d z o w n y  T r e s t k a .
P a n  R u d e c k i  wy s z e d ł  z p r ó b y  z wy c i ę s k o .  P r z y  s t o l e  n i e  o bn i ż y ł  s w e j  o p i ­

ni i  ż a d n y m  s zc z e gó ł em,  n a w e t  w o b e c  a r g u s o w y c h  oczek  p a n i  I da l i i .  Z  W a l d e ­
m a r e m  p r z y w i t a l i  s ię t y p o wo ,  z n i e 2u pe ł n i e  u k r y t y m  z a c i e k a w i e n i e m  i w i e l ­
ką dozą w z a j e m n y c h  g r z e c z n o ś c i  w  d o b r y m  s t y lu .  T y l k o  p a n i  Ida l i a  z m a r s z ­
czy ł a  się n a  W a l d e m a r a  za j e g o  p o w i t a l n y  u k ł o n :  z w i ę k s z y m  s z a c u n k i e m  
n i e  k ł a n i a ł  s ię ż a d n e m u  ze s t a r s z y c h  p a n ó w  w ł a s n e j  s f e ry ,  a  n i e k t ó r y m  ze 
z n ac z n i e  m n i e j s z y m .  P a n  R u d e c k i  p r z e z  ws z y s t k i c h  b y ł  mi l e  p r z y j ę t y ,  n a w e t  
T r e s tk a ,  p r z e k o n a n y  dc S t e f c i ,  p o w i t a ł  go b ez  f a n f a r o n a d y .
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